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Dziś rozpoczyna się w Bukareszcie
Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów

w walce o pokój i przyjaźń
BUKARESZT (PAP). Dnia 2 bm. w stolicy Rumuńskiej Republiki Lu- I 

dowej — Bukareszcie rozpoczyna się IV Światowy Festiwal Młodzieży 
i Studentów w walce o pokój i przyjaźń. Uroczyste otwarcie Festiwalu 
odbędzie się na potężnym, nowowybudowanym stadionie w Parku Kul­
tury i Wypoczynku im. 23 Sierpnia.

od

Wielki sukces
budowniczych MDM-u

1 sierpnia br. minęły trzy lata
chwili rozpoczęcia budowy nowego 
socjalistycznego śródmieścia stolicy 
— Marszałkowskiej Dzielnicy Miesz­
kaniowej.

W ciągu tych trzech łat mieszkań­
cy stolicy otrzymali do użytku na 
MDM-ie łącznie z jej centralnym 
punktem — PI. Konstytucji — 39 
nowych bloków mieszkalnych o ogól­
nej kubaturze ponad 700 tys. m’. W 
blokach tych w 4553 izbach zamie­
szkują dziś tysiące ludzi pracy.

V powszechna lustracja 
przeciwstonkowa

W pierwszych dniach sierpnia 
rozpoczyna się w poszczególnych 
województwach V powszechna 
lustracja przeciwstonkowa, któ­
rej celem jest wyszukanie i wy­
niszczenie letniego pokolenia 
stonki. Przygotowania do tej ko­
lejnej wielkiej lustracji przeciw- 
stenkowej są już na ukończeniu.

Główny nacisk kładzie się na 
zapewnienie jak największego 
masowego udziału społeczeństwa 
wiejskiego w lustracjach pow­
szechnych i wyniszczeniu stonki.

Aby to osiągnąć, rady narodo­
we oraz pełnomocnicy do spraw 
walki ze stonką, sołtysi i gro­
madzcy przodownicy ochrony 
roślin muszą prowadzić nieu­
stannie szeroką pracę uświada- 
miająco-mobilizującą. W niektó­
rych bowiem gromadach, spół­
dzielniach produkcyjnych a tak­
że w PGR-ach nadal brak dosta­
tecznego zrozumienia dla niebez­
pieczeństwa stonki, niedocenia­
na jest także konieczność stałej, 
systematycznej walki z tym 
groźnym szkodnikiem upraw 
ziemn i aczanych.

Bukareszt przybrał odświętną sza­
tę. Ulice i place mienią się barwami 
dziesiątków flag narodowych. Na 
transparentach, plakatach, na fron­
tonach budynków widnieje wypisa­
ne w wielu językach hasło, które 
jest zawołaniem młodzieży świata:

i „Pokój i przyjaźń".
Na ulicach i placach wśród prze- 

I lewających się tłumów przeważa 
młodzież. Wszędzie słychać gwar 
rozmów w najróżniejszych językach

Na Festiwal przybyły już prawie 
wszystkie delegacje. Jest w Bukaresz­
cie dwutysięczna delegacja młodzieży 
radzieckiej, w skład której wchodzą 
przedstawiciele młodego pokolenia 
wszystkich republik wielkiego Kraju 
Rad.
Delegacja młodzieży przybyłej z 

dalekich Chin liczy około 440 osób.
W mieście Festiwalu serdecznie 

witani są delegaci bohaterskiej 
dzieży Korei.

Delegacja młodzieży polskiej 
1.250 osób.

W skład delegacji młodzieży
mieckiej wchodzi około 1.000 osób.

Przybyły liczne delegacje z Fran­
cji, Włoch, Szwecji, Czechosłowacji. 
Węgier, Holandii i innych krajów.

Wspaniale wygląda Park Kultury 
i Wypoczynku im. „23 Sierpnia", 
gdzie odbędzie się uroczyste otwar­
cie Festiwalu oraz rozegrane zostaną 
niezliczone imprezy sportowe.

Cały Bukareszt jest młody i rado-

mło-

liczy

nie-

„Mazowsze" wróciło do kraju

A7a zdjęciu: Członkowie zespołu (od lewej): St. Bożek, J. Mierzejewska, 
L. Korsek i K. Rymkiewicz pokazują wiceministrowi Kultury i Sztuki 
J. Wilczkowi podarunki przywiezione z Chin. Foto — CAFz okazji XXVI rocznicy powstania

Chińskiej Armii
Ludowo-Wyzwoleńczej

WARSZAWA (PAP) W dniu 1 bm. 
w sali kameralnej Teatru Narodowe­
go w Warszawie odbyło się przyję­
cie, wydane przez zastępcę atache 
wojskowego ambasady Chińskiej Re­
publiki Ludowej w Warszawie ppłk. 
Lin Fang z okazji 26 rocznicy po­
wstania Chińskiej Armii Ludowo- 
Wyzwoleńczej.

Na przyjęciu byli obecni członko­
wie Biura Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rady Państwa, człon­
kowie Rządu, generalicja, przed­
stawiciele stronnictw politycznych, 
organizacji masowych oraz społeczeń­
stwa stolicy.

Obecni byli również członkowie 
korpusu dypiomatyczego akredyto­
wani w Warszawie.

Przyjęcie Upłynęło w bardzo ser­
decznej atmosferze.

Poważne sukcesy „Mazowsza"
w Chinach, Mongolii i ZSRR

W dniu 30 bm. w Karolinie — w siedzibie Państwowego Zespołu Lu­
dowego Pieśni i Tańca „Mazowsze" odbyła się konferencja prasowa po­
święcona omówieniu poważnych sukcesów artystycznych, jakie zespół 
odniósł w czasie gościnnych występów w Chińskiej Republice Ludowej, 
Mongolskiej Republice Ludowej i Związku Radzieckim.

W konferencji wzięli udział: wiceminister kultury i sztuki J. Wilczek, 
kierowmictwo oraz członkowie zespołu.

Znany literat z HRD
przybył do Polski

W ramach współpracy kulturalnej 
między Polską a Niemiecką Republi­
ką Demokratyczną przybył w dniu 
30 lipca br. do Warszawy znany li­
terat niemiecki, profesor współcze­
snej literatury niemieckiej na Uni- ! 

sny. Wszyscy, młodzież i dorośli, ży- । wersytecie Humboldta w Berlinie — I 
ją zbliżającym się Ęestiwalem. ' Alfred Kantorowicz.

tu, reprezentującego polską sztukę lu­
dową, świadczy fakt, iż w czasie jed­
nego tylko występu w mieście Fu-Szun 
— chińskiej Nowej Hucie — liczba wi­
dzów wynosiła około 40 tys. osób.

___Z prawdziwym wzruszeniem mó- 
Ludowej zespół dał 10 koncertów w i wiła młodzież „Mazowsza" o niezwy 
Pekinie. 4 w Szanghaju, 5 w Mukde- | Me serdecznym przyjęciu.
nie, po 3 w Nankinie i Kantonie o- 
raz po jednym lub dwóch występach 
w innych miastach.

Ponadto zespół dał 5 występów w 
stolicy Mongolskiej Republiki Ludo­
wej — Ułan Bator oraz — w drodze 
powrotnej — po dwa występy w 
Swierdłowsku i Mińsku.

Niezapomnianym przeżyciem dla ca­
łego zespołu był koncert w dniu 9 ma­
ja w Pekinie, który zaszczycił swą o- 
becnością przywódca Chin wyzwolonych 
— Mao Tse-Tung. Również niezatarte 
wrażenie pozostawił imponujący pochód 
1-Majowy w Pekinie, w którym „Ma­
zowsze" wzięło udział.

O olbrzymim zainteresowaniu społe­
czeństwa chińskiego występami zespo-

W czasie swego 3 i pół miesięczne­
go tournee zespół „Mazowsze" dał w 
sumie 44 koncertv. których wysłu­
chało około 396.400 osób. M. in. pod- | 
czas występów w Chińskiej Republice I

z jakim 
spotkała się w miastach i miastecz­
kach Nowych Chin.

Wszystkim spotkaniom i pożegna-' 
niom na dworcach towarzyszyła 
wzruszająca atmosfera przyjaźni, 

(Dokończenie na str. 2)

Sesja naukowa 
w instytucie Marksa - Engelsa 
Lenina - Stalina

Społeczeństwo polskie manifestuje
wielką solidarność z obozem pokoju

podczas masówek w związku z zawarciem rozejmu w Korei
W licznych zakładach pracy całego kraju odbywają się w dalszym 

ciągu masówki załóg robotniczych, w związku z zawarciem rozejmu w . 
Korei. Zgromadzeni na nich robotnicy, technicy, inżynierowie, dając do- i 
wód uczuciom braterskiej miłości dla bohaterskiego narodu koreańskiego, 
powitali z uznaniem uchwałę Prezydium Rządu PRL o pomocy dla Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej w odbudowie jej gospodar­
ki narodowej. •

Przemysł drobny i rzemiosło 
demonstrują swoje osiągnięcia 

na wystawie zorganizowanej w Bydgoszczy
Drobna wytwórczość i rzemiosło w 

Polsce Ludowej mają już za sobą po­
ważne osiągnięcia.

Rozwinął się ruch współzawodni­
ctwa i racjonalizatorstwa, nastąpił 
postęp w dziedzinie organizacji pra­
cy.

Dla zobrazowania tych wszystkich 
osiągnięć Ministerstwo Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła organizowało 
już w latach ub. wojewódzkie wy­
stawy drobnej wytwórczości.

Podobną trzecią tego rodzaju wystawę 
otwarto wczoraj w Bydgoszczy w gma­
chu Państw. Technikum Ekonomiczne­
go Kolejowego. W części oficjalnej 
przemówienia wygłosili: wiceprzewodni­
czący Prezydium WRN Fuksiński, se­
kretarz KW PZPR Rogowski i mini­
ster przemysłu drobnego i rzemiosła 
Zebrowski, po czym przewodniczący 
WRN M. Lipert dokonał tradycyjnego 
przecięcia wstęgi.
Wystawę zorganizowano według

działów ilustrujących zasadnicze 
problemy drobnej wytwórczości.

Wprowadzono oddzielne stoiska 
sprzętu gospodarczego, medycznego 
i muzycznego, obszernie zilustrowa­
no osiągnięcia wytwórczości maso­
wego spożycia, bogato prezentują 
się działy: chemiczny, zabawkarski, 
sprzętu rolniczego i sportowego.

„Przemysł drobny wykorzystuje 
surowce miejscowe, przetwarza od­
padki na cenny wyrób gotowy" — 
głosi jedno z licznych haseł zdobią­
cych problemowy pawilon wystawy. 
Odpowiednikiem i zarazem potwier­
dzeniem tego hasła jest jedno ze sto­
isk prezentujących wyroby Spół­
dzielni Ociemniałych „Gryf" i Zwią­
zku Inwalidów, produkowane z re­
sztek i odpadków. Wyróżniają się po­
mysłowe wzory bielizny i odzieży 
dziecięcej, damskich bluzek, różnego 
rod ?a i u zabawek it o.

Drobna wytwórczość i rzemiosło de­
monstrują szereg swych wysokogatun­
kowych wyrobów’. Szczególnym uzna­
niem zwiedzających cieszą się piękne 
modele obuwia i pomysłowe meble o- 
raz pokazany pełen asortyment arty­
kułów nowo wprowadzonych do pro­
dukcji.

Specjalne stoisko poświęcono „brako­
robom" celem w’skazania, jak nie wol­
no pracować, gdzie pokazana jest nie­
właściwie wykonana produkcja.
Wystawa już w dniu otwarcia 

wzbudziła żywe zainteresowanie 
wśród zwiedzających.

__ (Szczegółowe sprawozdanie z wy- 
wśród’lasów obornickich nad stawy zamieścimy w jednym z naj­

bliższych numerów naszego pisma.)

Nowe sanatorium 
przeciwgruźlicze 
otwarto w Miłowodach

W Miłowodach pod Obornikami, w 
woj. poznańskim, oddano do użytku 
sanatorium przeciwgruźlicze dla 
dzieci rodzin pracowników kolejo­
wych. Jest ono pierwszym nizinnym, 
przeciwgruźliczym zakładem leczni­
czym PKP w Polsce.

Piękne budynki sanatorium poło­
żone są w-—------  ------------
M»ką Wełną.

: nież z pełnym poparciem społeczeń­
stwa dolnośląskiego.

| W wielką manifestację solidarno­
ści z całym obozem pokoju prze­
kształciła się również masówka za­
łogi Wrocławskich Zakładów Me­
talurgicznych.

Podpisanie rozejmu w Korei 
wielkim zwycięstwem 
sprawy pokoju — 
oświadczył Prot. Joliot-Curie

PRAGA (PAP) Dnia 31 lipca Se­
kretariat Światowej Rady Pokoju 
ogłosił oświadczenie Przewodniczą­
cego Światowej Rady Pokoju Fryde­
ryka Joliot-Curie z okazji podpisa­
nia rozejmu w Korei.

Wszystkie narody świata —stwierdza 
oświadczenie—przyjęły z radością pod­
pisanie rozejmu w Korei, ponieważ sta­
nowi to wielkie zwycięstwo sprawy po- 
koj u.

Zawarcie rozejmu jest rezultatem 
sformułowanego na wiedeńskim kon­

gresie narodów żądania niezwłocznego 
przerwania ognia w Korei. Fakt ten 
potwierdza słuszność i aktualność Ape­
lu Światowej Rady Pokoju, który wska­
zuje. że rokowania i porozumienie sa 
możliwe.

Podpisanie rozejmu w Korei — pod­
kreśla Joliot-Curie — czyni jeszcze 
bardziej oczywista możliwość rokowań 
i porozumienia w celu pokojowego u- 
regulowania innych konfliktów lub za­
gadnień spornych.
Wskazując następnie na doniosłe 

znaczenie uwielpkrotnienia nacisku 
opinii publicznej dla osiągnięcia po­
kojowego uregulowania wszystkich 
innych problemów międzynarodo­
wych. Joliot-Curie zaznacza, że Biu­
ro Światowej Rady Pokoju zbada w I 
najbliższym czasie wyniki działalno- ; 
ści obrońców pokoju i wyciągnie i 
wnioski, które umożliwią zjednoczę- ; 
nie w interesie pokoju wszystkich lu- , 
dzi prowadzących dziś działalność na ' 
rzecz rokowań.

_ Celem kampanii na rzecz rokowań j
poczet członków ONZ.1 — stwierdza w zakończeniu Joliot-

Wiele masówek odbyło się w za­
kładach pracy na terenie Wybrzeża. 
Na masówce pracowników Stoczni 
Północnej w Gdańsku o historycz­
nym zwycięstwie narodu koreańskie­
go mówił aktywista partyjny Stani­
sław Wiecheć. Podkreślił on, że za­
warcie rozejmu w Korei wykazało, 
że idea pokoju jest niezwyciężona.

Długotrwałą owacją przyjęli 
treść listu, który załoga Stoczni Pół­
nocnej postanowiła wysłać do am­
basady Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej w Warszawie.

W liście tym czytamy:
„Załoga Stoczni Północnej w Gdań­

sku wraz z robotnikami całego Wy­
brzeża, wyraża swą głęboką radość w 
związku z zawarciem rozejmu w Korei. 
Wojna w Korei dowiodła, że naród mi­
łujący wolność i niepodległość jest nie­
zwyciężony.

Jesteśmy przekonani, że lud Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demokratycz­
nej podobnie jak i naród polski, który 
przeszedł piekło wojny i faszystowskich ■ 
prześladowań, z równie wielkim en­
tuzjazmem przystąpi do odbudowy zni­
szczonego kraju. My. potęgując swoje 
wysiłki, pomożemy wam w tej odbu­
dowie.“
Uchwała Rządu w sprawie pomocy 

dla Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej spotkała się rów- :

MOSKWA (PAP). Dnia 31 lipca 
odbyła się w Instytucie Marksa — 
Engelsa — Lenina — Stalina przy 
KC KPZR sesja naukowa poświęco­
na 50-leciu II zjazdu SDPRR.

Słowo wstępne na temat historycz­
nego znaczenia II zjazdu SDPRR, 
który dal początek bojowej, rewolu­
cyjnej marksistowskiej partii klasy 
robotniczej, partii nowego typu, któ­
ra kieruje się w swej działalności 
twórczą rewolucyjną teorią marksi­
zmu — leninizmu, wygłosiła wicedy­
rektor instytutu — Stiepanowa.

Podkreśliła ona, że Partia ko­
munistyczna całą swą działalnością 
zdobyła bezgraniczne zaufanie na­
rodu. Naród widzi w Partii orga­
nizatora i promotora wszystkich 
swych zwycięstw. KPZR zdobyła 
również ogromne zaufanie prole­
tariatu i mas pracujących innych 
krajów, które słusznie widzą w 
niej „szturmową brygadę" świato­
wego ruchu rewolucyjnego i robo­
tniczego.
Na sesji wygłoszono dwa referaty: 

„Program rewolucyjny partii mark­
sistowskiej uchwalony na II zjeżdzie 
SDPRR" oraz „Walka o podstawy 
organizacyjne partii marksistowskiej 
na II zjeżdzie SDPRR".

Na wysokość 110 m 
wznosi się już 
stalowa konstrukcja 
Pałacu Kultury i Nauki

Stale wzrasta tempo budowy Pa­
łacu Kultury i Nauki im. J. Stalina. 
W ciągu ostatniego tygodnia radziec­
cy budowniczowie zmontowali dwie 
następne kondygnacje. Gotowych jest 
już więc 26 kondygnacji części wy­
sokościowej Pałacu. Stalowa kon­
strukcja osiągnęła obecnie wysokość 
110 metrów.

Deputowani do Izby Gmin
żądają przyjęcia Chin do GUZ

LONDYN. Agencja Reutera donosi, 
że 8 labourzystowskich deputowa­
nych do Izby Gmin złożyło wniosek 
domagający się od rządu brytyjskie­
go, by poparł żądanie Chińskiej Re­
publiki Ludowej w sprawie przyję-1 
cia jej w . ... ...... ......... ..... ..............
Wniosek domaga się również przy-' Curie — jest stworzenie'warńnków 
wrócenia pełnej wymiany handlowej j rzeczywistego odprężenia w stosun- 
między wszystkimi krajami. kach międzynarodowych.

5 sierpnia rozpocznie się
repatriacja jeńców

kach międzynarodowych.

PEKIN (PAP) Jak donosi agencja 
Nowych Chin, obie strony uzgodniły 
że repatriacja jeńców obu stron 
rozpocznie się 5 sierpnia i że 
będzie się ona odbywała w Panmun- 
dżonie. Strona amerykańska będzie 
repatriowała dziennie 2.760 jeńców, 
w tym 360 chorych i rannych jeń­
ców Po zakończeniu repatriacji tych 
ostatnich strona amerykańska będzie 
repatriowała dziennie po 2.400 jeń­
ców.
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Coraz więcej chłopów melduje
0 planów odstawy zboża

Nota Rządu ZSRR do Turcji 
w sprawie wizyt obcych okrętów wojennych 

w cieśninach czarnomorskich
Odstawa zboża dla Państwa, o której terminach i wysokościach wy­

miaru powiadomieni zostali już wszyscy chłopi, jest jednym z pilnych 
zadań, jakie obecnie stoją przed rolnictwem.

Przykład zrozumienia dla tego ważnego zadania dało już wielu chło­
pów, którzy po sprzęcie zbóż natychmiast dokonują omłotów i spieszą 
z wypełnieniem obowiązków wobec państwa.

Coraz więcej tych sumiennych go- 
I spodarzy, z których wielu dostawy 
rozpoczęło przed doręczeniem im za­
wiadomień o terminach i wysokości 
tegorocznego wymiaru obowiązko­
wych dostaw, melduje już o wyko­
naniu rocznych planów sprzedaży 
państwu zboża na zaopatrzenie kla­
sy robotniczej.

Na punkty skupu w woj. poznań­
skim przyjeżdża coraz więcej furma- 
nek chłopskich załadowanych ziar­
nem z tegorocznych zbiorów. Zwięk- 

| sza się też stale liczba chłopów, któ- 
i rzy przywożą ze sobą całą ilość ziar- 
: na, przypadającą na ich gospodar­
stwa w' ramach obowiązkowych do- 

i staw.
Szeregi tych wzorowych rolników 

zwiększyły się ostatnio w jednym 
tylko powiecie Leszno o Edmunda 
Gawrona z Tamowej Łąki. Francisz­
ka Wojtkowiaka z Rydzyny, Anto­
niego Dębskiego ze Swięciechowy, 
Marty Mielczarek z Przybinia i in­
nych.

Manifestacyjne dostawy zorga­
nizowali ostatnio mało i średnio­
rolni chłopi z gromad Racot, Gry- 
żyna i Wławie w pow. Kościan. Ńa 
60 udekorowanych wozach odsta­
wili oni kilkanaście ton ziarna z 
tegorocznych zbiorów. Kilka zbio­
rowych dostaw zorganizowali rów­
nież mało i średniorolni chłopi 
pow. Kępno. /

Poważne sukcesy 
„Mazowsza"

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
braterstwa i serdeczności. Niezwykła 
gościnność gospodarzy szła w parze 
ze sprężystą i sprawną organizacją 
występów.

Bogaty repertuar zespołu „Mazow- 
sze“ — który w Chinach otrzymał 
nazwę „Kwiatu Wschodniej Europy" 
— wzbudził olbrzymie zainteresowa­
nie.

Towarzyszący zespołowi kierownik 
choreograficzny prof. E. Papliński, 
opowiedział zebranym o tym, jak w 
krótkim czasie, dzięki pomocy pol­
skich artystów, chińskie zespcły pie­
śni i tańca opanowały repertuar 
„Mazowsza", który udostępnią z ko­
lei innym zespołom w odległych pro­
wincjach Chin. W ten sposób pol­
skie ludowe pieśni i tańce pozostaną 
w Chińskiej Republice Ludowej.

♦
Z dużym zainteresowaniem spotkały 

się koncerty muzyki polskiej w wyko­
naniu towarzyszącej zespołowi orkiestry 
Największym powodzeniem cieszyła się 
uwertura Moniuszki do opery „Halka" 
oraz utwory polskiej muzyki wspo'cze- I 
snej. „Suita staropolska" Panufnika 
stała się ulubionym utworem pekiń- ! 
sklej orkiestry symfonicznej, która w ' 
czasie jednego ze wspólnych koncertów i 
wykonała ten utwór pod batutą kom- ' 
pozytora.

Z niemniejszym zainteresowaniem 
polscy artyści słuchali chińskiej muzy­
ki ludowej, oglądali oryginalne wido­
wiska operowe, zapoznawali się z bo­
gatą, liczącą tysiące lat, sztuką i kul­
turą narodu chińskiego. .
Chłopcy i dziewczęta z „Mazow­

sza" z podziwem oglądali prastare 
pagody 1 inne zabytki pięknej staro- 
chińskiej architektury. Lecz najwię­
kszy podziw wzbudził w polskich ar­
tystach twórczy rozmach i entuzjazm 
półmiliardowego narodu chińskiego 
— ważnego ogniwa obozu pckoju i 
postępu — budującego socjalistyczną 
przyszłość.

Z występów w Mongolii, które odby­
ły się w drodze powrotnej, członkowie 
zespołu wywieźli wspomnienia niezwy­
kle serdecznego przyjęcia. Duże wra­
żenie na polskich artystach zrobił ob­
chód święta narodowego Mongolskiej 
Republiki Ludowej.

Wystlępy w Związku Radzieckim, w 
którym „Mazowsze" bawiło już dwu­
krotnie, i tym razem były wielkim 
przeżyciem dla całego zespołu. Publi­
czność radziecka — dobrze znająca re­
pertuar „Mazowsza" z radia i nagrań 
na płytach — zgotowała polskim arty­
stom serdeczne przyjęcie.
Po powrocie członkowie zespołu u- 

dają się na zasłużony urlop, aby we 
wrześniu przystąpić do pracy nad 
nowym repertuarem.

Stan pociodv
Zachmurzenie o charakterze zmiennym 

1 miejscami, zwłaszcza w dzielnicach pół­
nocnych i wschodnich, przelotne opady. 
W godzinach popołudniowych rozpogo­
dzenie, postępujące od zachodu. Rano lo­
kalne mgły. Temperatura od 18 st. na 
wybrzeżu do 23 st. w głębi kraju.

Dulles jedzie do Korei 
konferować z Li Syn Manem

1 NOWY JORK (PAP). Sekretarz Sta- 
j nu USA John Foster Dulles złożył na 
konferencji prasowej oświadczenie 

| w kwestii koreańskiej. Zapowiedział 
. on. że 2 sierpnia udaje się w towa­
rzystwie kilku senatorów do Korei, 
aby odbyć rozmowy ze swoim — jak 

I się w raził — „bardzo dobrym przy­
jacielem", Li Syn Manem.
, Celem tej narady będzie — według 

słów Dullesa — ustalenie „wspólnego 
stanowiska14 Stanów Zjednoczonych i 
Korei Południowej na przyszłej konfe­
rencji politycznej w sprawie Korei. 
Dulles nie wspomniał przy tym, czy za­
mierza się konsultować z innymi soju­
sznikami USA, którzy obok Ameryka­
nów uczestniczyli w wojnie koreań­
skiej. •

Następnie Duties zapowiedział, że o- 
mówi z Li Syn Manem sprawę tzw. 
„paktu bezpieczeństwa44 z Koreą Po­
łudniową i sprawę „odbudowy gospo- 

.darki“ Korei Południowej.
Sekretarz stanu USA oznajmił, że je­

żeli po upływie 90 dni konferencja po­
lityczna okaże się „bezowocna44 — Sta­
ny Zjednoczone razem z Li Syn Ma­
nt m wycofają się z konferencji.
Dulles zajął negatywne stanowisko 

wobec sprawy dopuszczenia Chiń­
skiej Republiki Ludowej do ONZ. 
Dał on do zrozumienia, że w razie 
wysunięcia sprawy przyjęcia Chin 
Ludowych do ONZ, Stany Zjedno­
czone mogą użyć osławionej „maszy­
ny do głosowania" na Zgromadzeniu 
Ogólnym, lub też uciec się do veta 
w Radzie Bezpieczeństwa.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi:

W odpowiedzi na notę Minister­
stwa Spraw Zagranicznych ZSRR 
wręczoną ambasadorowi republiki 
tureckiej 20 lipca br., tureckie mi­
nisterstwo spraw zagranicznych 
przekazało 24 lipca br. ambasadzie 
ZSRR w Ankarze następującą notę:

„20 lipca 1953 r. zastępca ministra 
spraw zagranicznych Związku So­
cjalistycznych Republik Radzieckich 
Jego Ekscelencja p. Zorin wręczył 
ambasadorowi Turcji w Moskwie 
notę werbalną, której tekst został 
natychmiast opublikowany przez 
rząd radziecki i w której minister­
stwo spraw zagranicznych wykorzy­
stując jako pretekst zapowiedź wi­
zyty w najbliższym czasie okrętów 
floty amerykańskiej, a następnie 
angielskiej w Stambule stwierdza, iż 
nie można nie zwrócić uwagi na fakt, 
że ostatnio wizyty eskadr obcych o- 
krętów wojennych w tym również 
wielkich okrętów, do portów leżą­
cych w cieśninach stają się częstsze 
oraz że dwie wizyty o których mo­
wa, mogą być uważane za swego ro­
dzaju demonstrację wojskową i wy­
raża nadzieję, że otrzyma od rządu 
tureckiego dodatkowe informacje.

W odpowiedzi na tę notę, minister­
stwo spraw zagranicznych republiki 
tureckiej ma zaszczyt prosić amba­
sadę Związku Radzieckiego, aby ze- 
chciała zakomunikować swemu rzą­
dowi, co następuje:

Rząd Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich, który zgodnie 
z postanowieniami artykułu 24 kon­
wencji w Montreux jest za każdym 
razem zawiadamiany o wizytach o- 
okrętów wojennych w cieśninach, nie 
może nie wiedzieć, że wizyty o któ­
rych wspomina w swej nocie, są wi­
zytami kurtuazyjnymi.

Ponieważ art. 14 (ust. 3) i art. 17 
konwencji w Montreux przewidują, 
że nie ma żadnych ograniczeń jeśli 
chodzi o tonaż i skład eskadr okrę­
tów wojennych przybywających z 
wizytami kurtuazyjnymi do cieśnin, 
oraz ponieważ wizyty, o których mo­
wa sa składane zgodnie z pcstano- 
wienian. tych artykułów, — częste 
powtarzanie się tych wizyt nie może 
być interpretowane inaczej niż jako 
pomyślny przejaw przyjaznych sto­
sunków łączących Turcję z krajami, 
do których należą zaproszone floty.

W związku z powyższvm i uwzglę­
dniając fakt, że wszystkie dane i in­
formacje dotyczące dwóch wizyt, na 
które rząd radziecki uznał za konie­
czne zwrócić szczególną uwagę, rów­
nież zostały mu zakomunikowane w 
należytym trybie i we właściwej for­
mie. rząd turecki nie może ukryć 
swego zdziwienia, z powodu tego, że 
rząd radziecki uznał za konieczne 
prosić o dodatkowe informacje, co 
mogłoby być uważane za swego ro­
dzaju mieszanie się do sprawy po­
zostawianej przez zwvczaje między­
narodowe do uznania krajów zainte­
resowanych".

31 lipca zastępca ministra spraw 
zagranicznych ZSRR W. Zorin wrę­
czył radcy ambasady tureckiej p. 
Aktimurowi notę następującej treści:

„W związku z notą ministerstwa 
spraw zagranicznych republiki ture­
ckiej z dnia 24 lipca br., minister- 1

Pierwszy pociąg pasażerski
przybył do Phenianu

PEKIN (PAP) Z Phenianu donoszą, 
że w północnej części Korei otwarto 
znów pasażerski ruch kolejowy. 

I Pierwszy pociąg osobowy z Sindzu 
przybył do Phenianu w dniu 30 lip- 
ca. Parowóz był udekorowany portre­
tem marszałka Kim Ir Sena oraz fla­
gami narodowymi Korei, Chin i 
Związku Radzieckiego.

Wśród pasażerów znajdowali się 
przodownicy pracy i chłopi. Na wszy­
stkich stacjach ludność gorąco wi­
tała przejazd pierwszego pociągu 
przeznaczonego dla ludności cywil­
nej.

Protest Rządu ZSRR 
wobec rządu USA
Zbrodnicza napaść 
amerykańskich 
samolotów wojskowych 
na radziecki samolot pasażerski

MOSKWA (PAP) Agencja TASS 
donosi:

Dnia 31 lipca zastępca ministra 
spraw zagranicznych ZSRR A. Gro- 

' myko przyjął ambasadora Stanów 
• Zjednoczonych p. Charles Bohlena i 
I wręczył mu notę następującej treści:

„Rząd Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich uważa za ko­
nieczne oświadczyć rządowi Stanów 
Zjednoczonych, co* następuje: .

Według sprawdzonych informacji 
kompetentnych organów radziec­
kich w dniu 27 lipca br. o godz. 6 
min. 28 według czasu moskiewskiego 
cztery amerykańskie samoloty my­
śliwskie. które wtargnęły do Chiń­
skiej Republiki Ludowej, zaatakowa­
ły i strąciły w rejonie miasta Hua- 
dian w odległości 110 km od granicy 
chińsko-koreańskiej radziecki samo­
lot pasażerski typu „IŁ-12", w chwi­
li. gdy samolot ten dokonywał regu-" 
larnego lotu ustaloną trasą z Portu- 
Arthura do Związku Radzieckiego 
Zginęło 15 pasażerów i 6 członków 
za'ogi, którzy znajdowali się na po­
kładzie strąconego samolotu.

Rząd radziecki składa stanowczy 
protest przeciwko tej pirackiej na­
paści amerykańskich samolotów 
wojskowych na radziecki samolot 
pasażerski, dokonanej na terytorium 
Chińskiej Republiki Ludowej oraz 
oczekuje, że rząd Stanów Zjednoczo­
nych podcjmie kroki w celu surowe­
go ukarania osób, odpowiedzialnych 
za tę napaść i w celu niedopuszcze­
nia w przyszłości do tego rodzaju 
zbrodniczych aktów ze strony ame­
rykańskiego dowództwa wojskowego

Rząd radziecki zastrzega sobie 
prawo domagania się od rządu USA 
odszkodowania w związku ze śmier­
cią wymienionych 21 obywateli ra­
dzieckich i ze stratą samolotu".

Ambasador C. Bohlen oświadczył, I 
że przekaże notę swemu rządowi. 

stwo spraw zagranicznych ZSRR ma 
zaszczyt oświadczyć ambasadzie re­
publiki tureckiej, co następuje:

W nocie swej z 20 lipca 'br. mini­
sterstwo spraw zagranicznych ZSRR 
powołując się na zawiadomienie 
przesłane przez ministerstwo spraw 
zagranicznych Turcji w sprawie wi- 

। zyty w porcie stambulskim w lipcu 
br. eskadry okrętów wojennych USA 
w składzie 10 jednostek i okrętów 
wojennych Anglii w składzie 22 jed- 

j nostek. zwróciło uwagę na okolicz­
ność. że ostatnio eskadry obcych 
okrętów wojennych, w skład któ­
rych wchodzą również wielkie okrę- 

| ty wojenne zawijają coraz częściej 
I do portów w cieśninach czarnomor­
skich. Ministerstwo zwracało także 
uwagę, że wspomniane w nocie wi­
zyty amerykańskich i angielskich o- 
krętów wojennych w porcie stam­
bulskim mogą być uważane za swe­
go rodzaju demonstrację wojskowa.

Po rozpatrzeniu odpowiedzi na tę 
notę udzielonej przez ministerstwo 

I spraw zagranicznych Turcji, Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych ZSRR 

j uważa za konieczne dodatkowo pod­
kreślić, że w ostatnich latach ilość 
wizyt składanych przez wielkie es­
kadry obcych okrętów wojennych w 
cieśninach czarnomorskich znacznie 
wzrosła. Świadczą o tym następu­
jące oficjalne dane:

W roku 1950 do cieśnin czarnomor­
skich zawinęły 33 obce okręty wo- 
lenne o wyporności 197.800 ton;

w 1951 roku — 49 obcych okrętów 
I wojennych o wyporności 378.800 ton;

w 1952 roku — 69 obcych okrętów 
1 wojennych o wyporności 587.727 ton.

W ciągu 7 miesięcy 1953 r. do cie­
śnin czarnomorskich zawinęło 60 ob­
cych okrętów wojennych o wyporno­
ści przeszło 300 tys. ton.

W świetle powyższych okoliczno­
ści, kiedy to do cieśnin czarnomor­
skich przybywają tak wielkie eska­
dry obcych okrętów wojennych, pro­
śba Ministerstwa Spraw Zagranicz- 

I nych ZSRR do tureckiego minister- 
1 stwa spraw zagranicznych o dodat- 
। kowe informacje w sprawie coraz 
częstszych wizyt tych eskadr nie po­
winna być uważana za coś nieoczeki­
wanego.

Mimo to Ministerstwo Spraw Za­
granicznych Turcji w swej odoowie- 
dzi z 24 lipca br. uznało za możliwe 
sprowadzić całe to zagadnienie do 
czysto formalnego i w danym wy­
padku nie mającego istotnego zna­
czenia aspektu sprawy. Jeśli nato­
miast chodzi o wspomnianą wyżej 
prośbę strony radzieckiej co do do­
datkowych informacji w kwestii ma­
jącej znaczenie dla Związku Radzie­
ckiego i całkowicie naturalnej w 
normalnych stosunkach między dwo­
ma sąsiadującymi państwami — to 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
Turcjii uważa za możliwe potrakto­
wać tę prośbę jako swego rodzaju 
mieszanie się do sprawy należącej 
do kompetencji Turcji, chociaż nie 
ma żadnvch podstaw do tego rodza­
ju wniosków.

Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
ZSRR przesyła niniejszą odpowiedź 
na notę tureckiego ministerstwa 
spraw zagranicznych z 24 lipca. ehy 
podkreślić wagę zagadnienia poro­
szonego w nocie z 20 lipca br.

Nie ma w Polsce 
miejsca na awanturnictwo
„Zycie Warszawy** zamieściło ostat­

nio interesujący artykuł pt. „Nie ma 
w Polsce miejsca na awanturnictwo*4.

Autor artykułu we wstępie wskazu­
je na pouczającą i wymowną analogię 
historyczną, pomiędzy postawa epi­
skopatu francuskiego w latach wiel­
kiej rewolucji francuskiej, a postawą 
kierownictwa episkopatu polskiego 
dziś.

U schyłku XVIII wieku wybucha 
wielka rewolucja francuska. Prze­
wraca się stary i zgniły feudalny po­
rządek. Wali się tron królewski, u- 
ciekają przepędzeni z Francji ary­
stokraci, do głosu dochodzi i bierze 
władzę młoda, prężna i postępowa 
wówczas klasa społeczna — burżua- 
zja. Dzieje się we Francji wielka 
nieodwracalna przemiana; której 
echo rozlegnie się po całej Europie, 
dotrze również do nas. nad Wisłę.

Jakie stanowisko wobec tych wiel­
kich historycznych przemian, popar­
tych przez ogromną większość naro­
du francuskiego, zajmuje episkopat 
francuski?

Na pytanie to autor artykułu dale od­
powiedź cytując fragmenty z pracy hi­
storyka ks. dr. Mleczys’awa Żywczyń- 
skiego, profesora Katolickiego Uniwer­
sytetu Lubelskiego, zatytułowanej „Ko­
ściół i rewolucja francuska". Czytamy 
tam:
„Przywiązanie do monarchii, 

wspomnienia dawnych czasów, były 
u wielu przedstawicieli wyższego 
kleru silniejsze niż dobro duchowe 
wiernych. Ogromna większość tych 
duchownych żyje nadzieją powrotu 

króla, wielu należy do tajnych orga­
nizacji monarchistycznych, niektórzy 
są wprost agentami królewskimi"

Gdy wszystkie patriotyczne siły 
narodu francuskiego skupiają się i 
jednoczą pod trójkolorowym sztan­
darem, aby rozbijać knowania zdraj­
ców i zakusy obcych — Prus i Au­
strii — cóż czyni wtedy hierarchia 
francuska? Czy staje przy boku ludu 
i ojczyzny? Z pracy ks. prof. Źyw- 
czyńskiego dowiadujemy się, że bi­
skupi — według oceny Konwentu — 
„trzymają ze zdrajcami ojczyzny, z 
arystokratami, knują kontrrewolu­
cje. chca zadać krajowi cios z tyłu, 
osłabić go i rozbić od wewnątrz".

„Skutki takiej postawy dostojni­
ków kościelnych — pisze „Życie 
Warszawy" — musiały być i były o- 
płakane zarówno dla nich samych, 
jak i dla Kościoła we Francji, któ­
rego wpływy i znaczenie maleją od 
tych czasów systematycznie. Kurczo­
we trzymanie się ginącej przeszłości 
i... olbrzymich majątków feudalnych; 
posłuszeństwo wobec politycznych 
rozkazów reakcyjnego, jak zawsze 
Watykanu, wreszcie zaciekła niena­
wiść do nowego — wszystko to ra­
zem nałożyło hierarchii bielmo na 
oczy: nic nie widziała i nic nie rozu­
miała. Wśród dzielących się prze­
mian społecznych nie dostrzegała na­
wet, że zmieniły się stosunki i lu­
dzie myślą inaczej. Oderwała się od 
ojczyzny i narodu. „Tej postawy hie­

rarchii kościelnej — stwierdza ks. dr 
Żywczyński — nie mogły też zrozu­
mieć masy ludowe, nie mogli nawet 
zrozumieć niektórzy księża..."

Nawiązując do postawy hierarchii 
kościelnej w latach wielkiej rewolu­
cji francuskiej „Życie Warszawy" 
stwierdza: „Mimo wszystkich, oczy­
wiście, różnic miedzy tamtymi, a na­
szymi czasami — analogia, jeżeli 
idzie o postawę episkopatu francus­
kiego wówczas i kierownictwa epi­
skopatu polskiego dzisiaj, jest ude­
rzająca. Znów w naszym kraju ob­
serwujemy nienawiść do nowego, do 
przemian, do postępu tak zaciekłą, że 
odbiera ona hierarchii kościelnej po­
czucie rzeczywistości i uniemożliwia 
jej jako tako trzeźwą ocenę zdarzeń 
i sytuacji. Któż niezaślepiony może 
w Polsce poważnie myśleć że 
do naszych wsi wrócą dziedzice i za­
garną gospodarstwa chłopskie, spół­
dzielnie i PGR? Komu, kto nie ma 
bielma na oczach, może przyjść do 
głowy myśl, że fabryki, będące wła­
snością narodu, np. taki Żerań w 
Warszawie, obejmie w posiadanie p. 
Karszo-Siedlewski, Zakłady Żyrar­
dowskie p. Boussac. a „Życie War­
szawy" stanie sie prywatną własno­
ścią p. Mariana Dąbrowskiego, nie­
gdyś właściciela koncernów praso­
wych’ Ale czy aby nie do tego zmie­
rza właśnie sekretarz Episkopatu. ks. 
biskup Choromański? On to. wystę- 
oując w oficjalnym piśmie do Sto­
warzyszenia „Pax“ gromił postępo­
wych katolików polskich za to. że 
godzą sie na uspołecznienie środków 
orodukcji. Ks. biskun oisał ze zgrozą, 
że „w praktyce oznaczałoby to lik­

widację własności prywatnej w sto­
sunku do środków produkcji, a wiec 
ziemi, lasów, warsztatów pracy, fa­
bryk, maszyn itd.“. „Jest to pogląd 
zupełnie mylny" — wyrokował ks. 
biskup, powołując się oczywiście na 
Piusa XII. będącego — dodajmy — 
udziałowcem w bankach i koncer­
nach.

Stojąc na klasowych pozycjach 
burżuazji i obszarnictwa, niektórzy 
kierownicy Episkopatu w Polsee nie 
rozumieją prawdy tak oczywistej, że 
naród nasz, przepędziwszy fabrykan- 
cko-ziemiańskie towarzystwo, nie 
chce i nigdy nie dopuści do powrotu 
czasów kapitalistycznych. Występu­
jący w imieniu hierarchii biskupi nie 
widza i nie chca widzieć, że naród 
nasz stał się gospodarzem we włas­
nym kraiu. że rośnie świadomość o- 
bywatelska milionów ludzi pracy w 
miastach i wsiach, że mvśla oni już 
nowymi kategoriami. Dość posłuchać 
ludzi, którzy odwiedzała MDM czy 
Starówkę, osiedla na Kole czy Pra­
dze: mówią o swoim, które im przy­
było, o nowym i pięknym dla nich 
samych wybudowanym. Warto poro­
zmawiać z chłopami, którzy zwiedza­
ła rosnacv iak na drożdżach kombi­
nat w Nowej Hucie: ileż w ich wra­
żeniach dumy narodowej, że Polska 
potrafi tak wielkie dzieła tworzyć, 
ileż zadowolenia gospodarskiego, że 
to nam wszystkim przybywa taka 
hutnicza potęga, fundament siły i za­
możności!

„Ale — czytamy w dalszvm ciągu 
artykułu „Życia Warszawy" — dla 
niektórych dostojników w fioletach 
i purpurze są to sprawy obce, nie do

przyjęcia. Żvją w oderwaniu od 
przemian w Polsce i od narodu.

My wszyscy, ludzie pracy, zajęci 
trudem budowania własnego trwa­
łego domu — silnej, niepodległej 
Rzeczypospolitej Ludowej — pow­
szechnie pragniemy pokoju i jedno­
ści. bo to jest pierwszy i nieodzowny 
warunek, że owocować będzie nasza 
praca, zarówno dziś dla obecnego 
pokolenia, iak i jutro dla naszych 
dzieci. Ale poniektórzy kierownicy 
Episkopatu nie chca tego widzieć i 
podejmują nieustannie oróby wznie­
cania waśni wewnętrznych i dziele­
nia Polaków. Pod osłona rzekomej 
troski o religie n>e narażoną bynaj­
mniej na szwank, próbuia przeciw­
stawić wierzacvch — niewierzącym, 
próbuia podważyć zaufanie do ustro­
ju ludowo-demokratvczneeo";

Wskazując na przemiany dokonywu- 
jące się wśród duchowieństwa polskie­
go. „Życie Warszawy" stwierdza: 
„Tysiące prostych księży zrozu­

miały. że — jeśli się nie chce zawi­
snąć w próżni, jeśli sie nie chce bu­
dzić rozterki i podważać podstawy 
patriotyczne) obywateli — nie moż­
na odgradzać się chińskim murem od 
rzeczywistości, od nowvch socjali­
stycznych stosunków społecznych i 
gospodarczych, a tym bardziej nie 
można zajmować wrogiej postawy 
wobec dokonanych już i nieodwra­
calnych procesów historycznych. I 
dlatego zdecydowana większość du­
chowieństwa czuje się związana z 
ludźmi pracy, z nowym życiem swe­
go kraju i stoi na gruncie ustroju 
ludowo-demokratycznego. Zajmuje, 
idąc za głosem swego sumienia, oby­
watelską patriotyczną postawę, a
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Dobra praca instruktora decyduje o wynikach współzawodnictwa
Jak było - a jak jest w PZWME

Piękny, pamiętny dzień. Na twa­
rzach robotników maluje się radość 
i wzruszenie w chwili gdy wielokro­
tny przodownik pracy Leonard Ja­
godziński odbiera z rąk przedstawi­
ciela Zw. Zaw. Metalowców sztandar 
przechodni. Tym razem załoga Po­
morskich Zakładów Wytwórczych 
Materiałów Elektrotechnicznych od­
biera sztandar na własność, na zaw­
sze.

— Od tej uroczystości minęło 3 
lata -r- mówi Jagodziński przerzuca­
jąc arkusze zielonego papieru zapi­
sane drobnym, równym pismem. 
Zdobycie na własność sztandaru 
zmobilizowało załogę do jeszcze wy­
dajniejszej pracy. Z roku na rok 
zwiększały się szeregi przodowników. 
Józef Nowak 12 razy zdobył tytuł 
przodownika pracy. Obok niego szli 
Górski, Korona, Staszewski, Sagano­
wski i inni. Ciągarnia drutu z Cze­
kalskim na czele miała największe 
sukcesy. Słowem był to okres pięk- 
pego rozwoju ruchu współzawodni­
ctwa w PZWME. Na przestrzeni 
dwóch lat załoga miała poważne 
sukcesy w realizacji zadań produk­
cyjnych. I byłoby tak niewątpliwie 
nadal, cóż kiedy nieudolność instruk­
tora współzawodnictwa przyniosła 
wiele szkody. Współzawodnictwo po 
prostu załamało się. Wyniki pracy 
zaczęły się wyraźnie obniżać.

— Dlaczego?
Jagodziński machnął ręką: ..Do­

piero po kilku miesiącach zoriento­
waliśmy się, że przyczyny obniżania 
się wydajności tkwią głównie w 
złym stylu pracy instruktora, no i 
w ogóle całej komisji współzawodni­
ctwa.

Instruktor pracował jak się to mó­
wi zza biurka. Prawie nigdy nie 
wychodził na zakład, nie zaglądał do 
hal fabrycznych, nie kontaktował się 
z robotnikami, uczestnikami współ­
zawodnictwa.

Nie mogę się przecież ruszyć — 
mówił — jestem „zawalony" robotą 
a przecież biurka ze sobą na plecy 
nie wezmę.

— Niby racja — uśmiechnął się 
Jagodziński — trudno było mu ze 
sobą biurko po fabryce nosić a oder­
wać się od niego w żaden sposób nie 
mógł. Instruktor był bowiem prze­
świadczony, że żadna praca bez biur­
ka obejść się nie może, toteż ślęczał 
przy nim równe 8 godzin — no i mu- 
Ział „zawalić" robotę — to jasne.

— A komisja współzawodnictwa?
— Komisja wierzyła w talent or­

ganizatorski instruktora i też „zawa­
liła" robotę.

Tak to jeden człowiek, źle usta­
wiony, niekontrolowany, przez swój 
biurokratyczny stosunek do pracy — 
zahamował wspaniały rozwój współ­
zawodnictwa w PZWME. Organiza­
cja partyjna, rada zakładowa i dy­
rekcja wyciągnęły właściwe wnioski 
z tego faktu, choć niestety zbyt pó­
źno. Instruktor odszedł z zakładu. 
Trzeba było szybko naprawić to co 
zepsuł i powołać nową komisję 
współzawodnictwa.

*
Wchodzimy do dużej, hali fabrycz­

nej. Jest to ciągarnia drutu. Józef 
Czekalski kilkakrotny przodownik 

I pracy rozmawia z nowym instrukto­
rem współzawodnictwa Szykmanem.

— Tak jako pierwszy... Niby nie 
stać mnie na to? — słychać głos 
Czekalskiego.

— Oczywiście — szybko potwier­
dził Szykman — nie tylko was stać 
ale właśnie wy powinniście dać 
przykład, zachęcić innych.

Czekalski sięgnął do kieszeni wy­
jął zasmarowaną kartkę papieru i 
wręczył ja Szykmanowi.

— Oto mój meldunek — powie­
dział.

Treść, meldunku brzmiała: „Zobo­
wiązuję się pracować na nowych 
normach tak aby wyrobić 160 proc, 
jak wykonywałem na starych". Pod­
pisano J. Czekalski.

Czekalski rzucił hasło: „Współza­
wodniczymy na nowych normach. 
Kto da więcej zakładowi i Ludowej 
Ojczyźnie".

Chętnych zgłosiło się wielu. Mel­
dunki zobowiązaniowe przynieśli do 
rady zakładowej Roman Szczutkow- 
ski, Franciszek Grabowski, Michał 
Krupka, Steinberg, Malicki, kobiety 
Kaszyńska i Nalerowska. W mel­
dunkach robotnicy podkreślali iż 
współzawodnicząc na nowych nor­
mach pragną zwiększyć wydajność 
od 15—30 proc., zwiększyć opiekę 
nad maszynami, zmniejszyć braki, 
zmniejszyć koszty własne produkcji, 
przyspieszyć wykonanie planu.

Dumne meldunki, dzielnej załogi.
*

PZWME już od 15 czerwca br. pra­
cują na nowych normach. Jak ta 
praca wygląda, jakie są jej wyniki?

Odwiedzamy znowu Czekalskiego, 
Steinborga, Malickiego.

Czekalski „sypie" na swojej ma­
szynie aż miło popatrzeć.

— Inaczej się teraz pracuje — mó­
wi z zadowoleniem. — Nowe normy 
przystosowane do możliwości pro­
dukcyjnych maszyn i kwalifikacji 
ludzi zachęcają do współzawodni­
ctwa. Wzrosły też zarobki. Obecnie 
otrzymuję 150 zł więcej niż w po­
przednich miesiącach. .

A co słychać w grupie Steinborga?
I tu wre praca na nowych nor­

mach. Współzawodniczą ze sobą 
Steinberg i Malicki. Wyniki są do­
bre, coraz lepsze. Steinborg i Malic­
ki przekraczają stare normy. Zarob­
ki ich wzrosły o 20 proc. Dlaczego? 
Bo wykorzystują czas pracy co do 
minuty, starannie przygotowują ma­
teriał do produkcji na dany dzień i 
dobrze konserwują maszyny. Bo... 
instruktor współzawodnictwa Szyk­
man nie pracuje tak jak jego po­
przednik zza biurka.

— Za biurkiem go nie znajdziesz 
— mówią w PZWME — cały dzień 
kręci się po zakładzie. Chodzi od 
hali do hali, od robotnika do robot­
nika. Uczy, wyjaśnia, informuje, da- 
je wskazówki.

Szykman w każdym oddziale za­
kładu wprowadził specjalne tablice 
obrazujące przebieg współzawodni­
ctwa w poszczególnych działach, ze­
społach i brygadach. Teraz każdy 
robotnik wie ile zrobił i co jeszcze 
pozostało do wykonania — to mobi­

lizuje. Wprowadził on również zegar, 
który codziennie wskazuje stan wy­
konania planu. Pchnął pracę Komi­
sji Współzawodnictwa na nowe to­
ry, słowem dobrze wykonuje zada­
nia instruktora — a to daje wyniki. 
Obecnie 95 proc, załogi przystąpiło 
już do współzawodnictwa zobowią­
zaniowego na nowych normach.

Ostatnio dla uczczenia Festiwalu 
Młodzieży brygada ZMP z oddziału 
II podjęła współzawodnictwo o ty­
tuł najlepszego w zawodzie. Przodu­
ją Białkowska, Wiśniewska, Leśnie- 
wicz i Maćkowska.

Przez hale PZWME przeszedł no­
wy ożywczy prąd. Inaczej, lepiej 
pracują ludzie i maszyny. W socja­
listycznym współzawodnictwie ro­
botnicy łamią stare normy i przesą­
dy. Mimo istniejących trudności w 
realizacji planów, postawa załogi 
wskazuje na to że zostaną one prze­
zwyciężone.

J. Jasielski

Rozejm na Korei zakończył opera­
cje wojenne wojny koreańskiej.

Przypomnijmy pokrótce jej wy­
buch:

W dniu 25 czerwca 1950 r. klika 
Li Syn Mana rozpętała wojnę do­
mową w Korei. Tego dnia nad ra­
nem nastąpił zbrojny atak oddzia­
łów Li Syn Mana poprzez 38 równo­
leżnik na 2 km w głąb terytorium 
Północnej Korei. Wojska Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej przeszły do kontrofensywy, 
przenosząc działania wojenne na te­
rytorium leżące na południe od 38 
równoleżnika. Fakt ten bezzwłocz­
nie wykorzystany został do podjęcia 
zbrojnej interwencji amerykańskiej 
na Korei.

Tego samego dnia, w niedzielę 25 
czerwca, zanim jeszcze zdążyła się 
zebrać zwołaną pod naciskiem ame­
rykańskiego Departamentu Stanu 
Rada Bezpieczeństwa ONZ, rząd Sta­
nów Zjednoczonych zadecydował 
skierować na Koreę swoje wojska z 
sąsiadującej z nią Japonii. W de­
peszy Associated Press z Waszyng­
tonu, „New York Herald Tribune" z 
26 czerwca 1950 stwierdził wyraźnie, 
że decyzja udzielenia przez Stany 
Zjednoczone zbrojnej pomocy Połu­
dniowej Korei powzięta została, za­
nim Rada Bezpieczeństwa miała moż­
ność wypowiedzenia się w tej spra­
wie.

Dopiero w godzinach wieczornych 
w niedzielę 25 czerwca 1950 r. od­
było się na wniosek przedstawiciela 
USA, nadzwyczajne posiedzenie Ra­
dy Bezpieczeństwa celem rozpatrze­
nia sytuacji w Korei. Przedstawiciel | 
amerykański, Ernest Gross zgłosił 
rezolucję, która gołosłownie oskarża­
ła Koreańską Republikę Ludowo- 
Demokratyczną o zbrojny najazd na 
Koreę Południową.

Decyzja Rady, Bezpieczeństwa po­
wzięta została w nieobecności przed­
stawiciela ZSRR oraz przedstawiciela 
legalnego rządu Chin Ludowych, nie 
była zatem zgodnie z Kartą ONZ, 
prawomocna.

Kadłubowa Rada Bezpieczeństwa 
uzurpowała więc sobie prawo decy­
zji i postanowiła zebrać się we wto­
rek 27 czerwca, w celu dalszego roz­
ważenia sytuacji w Korei.

Rząd Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej, w odpowiedzi 
na decyzję kadłubowej Rady Bez-* 
pieczeństwa, ogłosił następujące o- 
świadczenie: „Rada Bezpieczeństwa 
pod presją rządu USA przedyskuto­
wała sytuację w Korei, która wy­
tworzyła się w związku z wojną do­
mową, rozpętaną przez klikę Li Syn 
Mana. Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej stwierdza 
oficjalnie, że dyskusja i decyzja po­
wzięta w kwestii koreańskiej na po­
siedzeniu Rady Bezpieczeństwa są 
bezprawne, gdyż: 1) rząd Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycznej 
nie brał udziału w dyskusji i w po­
dejmowaniu uchwały, dotyczącej 
problemu koreańskiego; 2) w posie­
dzeniu Rady Bezpieczeństwa nie 
wzięli udziału delegaci dwóch wiel­
kich mocarstw — Związku Radziec­
kiego i Chin.

Prezydent Truman ogłosił we wto­
rek 27 czerwca orędzie; w którym 
zakomunikował, że rozkazał amery- 

siłom lotniczym i morskim

Budowa zbiornika 
w Goczałkowicach
Jedną z wielkich inwestycji wod­

nych jest poważnie już zaawansowa­
na budowa zbiornika wodnego w 
Goczałkowicach. Przemysł i ludność 
Śląska cierpi na brak dostatecznej 
ilości wody. Otrzyma ją wkrótce z 
Goczałkowic gdzie już w roku 1954 
zamknięta potężnym jazem Wisła 
stworzy wielki zbiornik wodny. Stąd 
rurociągami i specjalnymi kanałami 
popłynie życiodajna woda dla hut i 
kopalń, dla miast i wsi śląskich.

Na zdjęciu: Przy budowie zbiorni­
ka pracuje „refuler", hydro-mecha- 
niczne urządzenie do przerzucania 
wielkich ilości ziemi na duże odle­
głości jedynie przy pomocy wody i 
powietrza. „Refuler" ten zastępuje 
pracę 4 do 5 pociągów na dobę, któ­
re musiałyby być użyte do transpor­
tu ziemi i daje ponadto do 80 proc 
oszczędności na robociźnie przy ła­
dowaniu i wyładowywaniu.

CAF — fot. Kondracki kańskim

Po rozejmie w Korei (2)

Z dni imperialistycznej agresji
STEFAN LITAUER

„okazać pomoc Południowej Korei".
Orędzie Trumana oznaczało, że 

rząd Stanów Zjednoczonych doko­
nuje bezpośrednich aktów agresji 
przeciw Korei i przeciw Chinom. 
Fakt ten poprzedził powziętą póź­
niej, tego samego dnia, na wniosek 
amerykański, decyzje kadłubowej 
Rady Bezpieczeństwa, zalecającą 
członkom ONZ okazanie zbrojnej po­
mocy marionetkowemu rządowi Li 
Syn Mana.

Wspomniane posiedzenie kadłubo­
wej Rady Bezpieczeństwa sprowa­
dziło ONZ całkowicie do roli szyldu, 
maskującego amerykański najazd na 
Koreę. Charakterystyczny szczegół 
tego posiedzenia ujawnił londyński 
..New Statesman and Nation" z 15 
lipca 1950 r.: „Należy pamiętać, że 27 
czerwca wieczorem, gdy Rada Bez­
pieczeństwa zaleciła, aby ONZ u- 
sankejonowała pomoc wojskową,, 
udzieloną już Południowej Korei 
przez Stany Zjednoczone, rezolucja 
Rady zignorowała raport otrzymany 
po południu tego samego dnia od 
Komisji ONZ w Korei, proponujący, 
aby Rada Bezpieczeństwa zaprosiła 
obie strony do zgodzenia się na neu­
tralnego mediatora".

Rząd amerykański skierował tegoż 
dnia, 27 czerwca, aide-memoire do 
rządu radzieckiego, usiłując całą od­
powiedzialność za wydarzenia w Ko­
rei zrzucić na ZSRR. Ten podstępny 
manewr został sparaliżowany sta­
nowczą odpowiedzią, udzieloną 29 
czerwca, w której rząd radziecki po­
twierdził. tradycyjną zasadę ZSRR 
nieingerencji w sprawy wewnętrzne 
innych państw, stwierdzając równo­
cześnie. że odpowiedzialność za wy­
darzenia spada na władze południo- 
wo-koreańskie i na tych, którzy stoją 
za ich plecami.

4 lipca agencja TASS ogłosiła 
oświadczenie wiceministra spraw 
zagranicznych ZSRR, Gromyki, któ­
ry stwierdził, że rząd Stanów Zjed­
noczonych naruszył pokój i przeszedł 
do ataków bezpośredniej agresji.

Oświadczenie demaskowało następ­
nie cyniczną grę amerykańską: 
„Rząd Stanów Zjednoczonych usiłuje 
usprawiedliwić zbrojną interwencję 
przeciwko Korei, powołując się na 
to, iż została ona rzekomo podjęta z 
polecenia Rady Bezpieczeństwa. 
Fałsz takiego twierdzenia uderza w 
oczy. Cóż się stało w rzeczywistości?. 
Wiadomo, iż rząd Stanów Zjednoczo­
nych rozpoczął zbrojną interwencję 
w Korei przed zwołaniem posiedze­
nia Rady Bezpieczeństwa w dniu 27 
czerwca, nie licząc się z tym, jaką 
uchwałę poweźmie Rada Bezpieczeń­
stwa. Rząd USA postawił zatem Or­
ganizację Narodów Zjednoczonych 
przed faktem dokonanym, przed 
faktem pogwałcenia pokoju".

Analizując cele amerykańskiej in­
terwencji zbrojnej w Korei, oświad­
czenie radzieckie wyrażało przypu­
szczenie, że „agresywne koła USA 
naruszyły pokój w tym celu, aby za­
garnąć nie tylko południową, lecz i 
północną Koreę". Te przypuszcze­
nia zostały w pełni potwierdzone 
przez rozwój wydarzeń w Korei. A 
jeżeli imperializm amerykański swo­
jego planu nie zrealizował, to tylko 
dlatego, że niezłomna postawa i hart 
ducha bohaterskiego narodu koreań­
skiego do tego nie dopuściły.

praca duszpasterską służy swej oj­
czyźnie, zachowując uznanie i sza­
cunek wierzących.

Ale poniektórzy kierownicy Epi­
skopatu tych faktów również ani nie 
chcą uznać, ani się z nimi pogodzić 
— i w swej fanatycznej zaciekłości 
chcieliby represjami zawrócić bieg 
rzeki".

W wyniku zatraty poczucia rzeczywi­
stości kierownictwo Episkopatu weszło 
na drogę awanturnictwa. Autor pisze: 
„Prowadzona od pewnego czasu 

przez hierarchię kościelna kampania 
brużdżenia i nielojalności ma szcze­
gólnie awanturniczy charakter. Jej 
dyrygenci już nie tylko łamią Poro­
zumienie miedzy Państwem i Ko­
ściołem. ale przeciwstawiają się tak­
że wykonywaniu obowiązujących w 
Polsce ustaw. Wbrew prawdzie roz­
puszczają wieści o rzekomym prze­
śladowaniu religii w Polsce. Czynią 
dywersyjne podkopy nawet pod naj­
szlachetniejszy ruch współczesności, 
tak powszechny w naszym narodzie 
ruch obrońców pokoju. Chcieliby — 
daremnie zresztą — oderwać od tego 
ruchu ludzi wierzących, zwłaszcza 
ksieży-bojowników pokoju. Szykany, 
perfidne intrygi, zmyślone plotki a 
nawet straszenie karami kościelnymi 
-- są to te metody, którymi poszcze­
gólni zacietrzewieni biskupi usiłują ła 
mać uczciwych, ofiarnie pracujących 
księży.

Wszystko to nie może nie wywo­
ływać wśród większości duchowień­
stwa oburzenia, tym bardziej, iż to­
warzyszą temu fakty jaskrawego 
nadużywanie religii i miejsc poświę­
conych ku’ — dla celów awan­
turniczych i antypolskich, jawnie. 

mądcielskich, dla osłabienia Frontu 
Narodowego, fundamentu naszego 
rozwoju, siły i niepodległości.

Jakże inaczej ocenić wypad arcy­
biskupa warszawskiego ks. Wyszyń­
skiego który nie zawahał się użyć 
nabożeństwa i ołtarza dla wygłosze­
nia w Boże Ciało podburzającego 
przemówienia. Wrogie elementy 
skwapliwie próbowały to wykorzy­
stać, lecz przygotowana grupka, pró­
bująca poprzez oklaski i okrzyki 
przekształcić nabożeństwo w awan­
turę antypaństwową, została osamo­
tniona. To nie mające w Polsce pre­
cedensu jaskrawe nadużycie miejsca 
kultu religijnego i zakłócenie powa­
gi modlitwy wzbudziło powszechny 
niesmak i oburzenie i nie przyspo­
rzyło ks. Wyszyńskiemu autorytetu 
wśród duchowieństwa i wiernych".

Wystąpienie arcybiskupa ks. Wyszyń­
skiego zyskało — jak stwierdza „Życie 
Warszawy" poklask „Głosu Ameryki**, 
„Wolnej Europy" i oczywiście, oficjal­
nego organu Watykanu — „Osservatore 
Romano", „Zycie Warszawy" stwierdza:
„Wszystkie te ośrodki propagandy 

wojennej posunęły się w swoim za­
kłamaniu tak daleko, że rozpowsze­
chniają wieści o rzekomych zaburze­
niach na tle religijnym w polskich 
miastach. „Chrześcijańsko-demokra- 
tyczny" kontynuator polityki hitle­
rowskiej — Adenauer posługuje się 
tymi kłamstwami w swojej rewizjo­
nistycznej antypolskiej kampanii, li­
cząc na to, że rozpalenie Szowinizmu 
w Niemczech zachodnich podreoeru- 
ie przed wyborami jego mocno zach­
wiane pozycje. Fałszerze z Bonn roz­
puszczają raz po raz zmyślone od 
początku do końca wieści z naszego 

kraju, przy czym awanturnicze po­
czynania niektórych hierarchów ko­
ścielnych w Polsce stanowią dla ade- 
nauerowskich odwetowców cenny o- 
ręż w ich brudnej robocie — w tej 
robocie, której celem jest wzmocnie­
nie wrogich Polsce i prących do woj­
ny kół zachodnio-niemieckich.

Próżne są jednak rachuby i przed­
wczesna jest radość wrogów Rze­
czypospolitej. Nie tylko nie było w 
naszym kraju żadnych zaburzeń, 
lecz również ani jeden biskup nie 
poszedł w ślady ks. arcybiskupa Wy­
szyńskiego i tradycyjne święto Boże­
go Ciała odbyło się we wszystkich 
diecezjach z zachowaniem niezbęd­
nej powagi i spokoju".

Dlaczego kampania ta podjęta zo­
stała właśnie obecnie? Czy zbieżność 
kampanii imperialistycznych szcze- 
kaczek radiowych z próbami judze­
nia ze strony części hićrarchii ko­
ścielnej jest przypadkowa? „Życie 
Warszawy** pisze:

„Trudno nie widzieć w tym wy­
mownej zbieżności w czasie i nie do­
strzec dyrygujących rąk ośrodków 
zagranicznych.

Jesteśmy w okresie wielkich wy­
darzeń międzynarodowych, w okre­
sie tak potężnego i tak powszechne­
go jak nigdy dotąd wzrostu sił wal­
czących o pokój na świecie. Przeko­
nanie o możliwości pokojowego za­
łatwienia spornych zagadnień na 
drodze rokowań stało się udziałem 
najszerszych warstw społecznych we 
wszystkich krajach globu ziemskiego. 
Wielka nadzieja bliskiego odpręże­
nia w sytuacji międzynarodowej o- 
garnęła setki milionów ludzi".

Ale właśnie wówczas, kiedy setki mi­
lionów ludzi ogarnęła krzepiąca serce 
otucha, iż zwycięstwo pokoju jest bli­
skie, wzmogły swą dywersyjną dzia­
łalność najbardziej reakcyjne 1 awan­
turnicze siły na świecie.
„W takiej sytuacji — pisze „Życie 

Warszawy" —- najskrajniejsze ośrod­
ki imperializmu zorganizowały jak 
wiadomo w dwu odległych newral­
gicznych punktach świata dwie pro­
wokacje: w Berlinie i w Korei. W 
pierwszej posłużyły się rękami sta­
rych i nowych hitlerowskich zbójów, 
w drugiej — lisynmanowską kliką 
zdrajców, aby nie dopuścić do odprę­
żenia międzynarodowego.
I rzecz znamienna, że w tym samym 

czasie Watykan uruchamia swoje 
środki politycznego działania. Po­
sługując się nie tylko rozgałęzionym 
szeroko aparatem propagandy, ale 
także organizacją kościelną w róż­
nych krajach, prowadzi pod religij­
ną osłoną kampanie przeciwko kra­
jom demokracji ludowej, zwłaszcza 
przeciwko Polsce. We wrogich na­
szemu narodowi kołach zachodnich i 
na targowiskach emigracyjnych idzie 
oszczercza antypolska nagonka z wy­
wlekaniem na nowo starych kłamstw 
o prześladowaniu wiary, zamykaniu 
kościołów itp., z fabrykowaniem 
bzdurnych plotek według recepty 
hitlerowskiego „Telegrafu".

Czy w świetle tych wydarzeń — 
zapytuje „Życie Warszawy" — akcja 
niektórych działaczy Episkopatu pol­
skiego nie ma jednoznacznej wymo­
wy: poparcie dla najciemniejszych 
sił reakcji? Czy może być jakiekol­
wiek inne jej uzasadnienie?

Każda próba siania zamętu czy 
rozpalania waśni religijnych w Pol­

sce — pisze autor artykułu — to 
właśnie woda na młyn antypolskich, 
powiedzmy wręcz — hitlerowsko- 
rewizjonistycznych ośrodków. To 
sukurs tym, którzy nie tylko nasze 
ziemie zachodnie chcieliby zagarnąć 
ale całą Polskę przekształcić w dru­
gie wydanie „Generalnej Guberni!".

„Polacy wierzący i niewierzący — 
stwierdza „Życie Warszawy" w za­
kończeniu artykułu — odrzucają 
wszelkie próby dzielenia społeczeń­
stwa — niezależnie od tego, jakim 
szyldem próby te są maskowane. 
Odrzucają, ponieważ wiedzą, że 
zwłaszcza w obliczu wielkich prowo­
kacji imperialistycznych — akcja 
mącicielska służy tylko wrogom po­
koju, wrogom Rzeczypospolitej.

We wszystkich uczciwych katoli­
kach, w całym patriotycznym ducho­
wieństwie awanturnicze zapędy nie­
których osób w hierarchii budzą nie 
tylko niepokój, ale i baczną uwagę. 
Akcja ta to przecież dążenie do wy­
korzystania uczuć religijnych dla 
obcych celów politycznych. To prze­
cież próba użycia ludzi wierzących 
lako narzędzia w antypolskiej dzia­
łalności. Trzeba więc być czujnym 
i dawać odpór wszelkim próbom a- 
wantur i prowokacji.

Trzeba stale umacniać jedność na­
szego narodu i jeszcze bardziej ze­
wrzeć szeregi pod sztandarem Fron­
tu Narodowego. W tym podstawa 
naszej siły, w tym zabezpieczenie 
kraju przed wrogim! zakusami, w 
tym gwarancja poprawy naszego by­
tu i jasnej przyszłości Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej — wspólnej 
ojczyzny wszystkich Polaków",
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Od żniw do i do skupu
Tego dnia mijaliśmy gromady w powiecie bydgoskim, krążyliśmy 

wśród wiosek pustych i zupełnie cichych. Spokojne i błękitne wisiało 
nad nimi niebo — czar naszego lata. Wioski były dlatego puste, że ludzie 
wyszli na pola. I dopiero na terytorium gminy Solec Kujawski, przy 
konnej żniwiarce koło drogi, udało się nawiązać rozmowę. A w ogóle 
rozmowa ze żniwiarzami jest trudna. Wszystkim im wydaje się zawsze, 
że są bardzo opóźnieni. Ponieważ był to dzień 25 lipca — chłopi ci 
rzeczywiście musieli się spieszyć. Wielkie żniwa w powiecie bydgoskim 
dobiegały końca.

Kim-Sho-ran mówi:

Teraz inaczej słońce świeci
Dzieci z międzynarodowego obozu pionierów święcą podpisanie rozejmu w Korei

Po tu dużo mówić — powiedział 
** jeden z gromadki — kosą nie 
zrobisz tak szybko jak maszyna. Na­
sza maszyna idzie tylko za końmi, 
ale przecież obrabia do czterech hek­
tarów dziennie. I jakkolwiek chłop 
powiedział to prosto i bez patosu, 
jakkolwiek powiedział rzecz znaną 
powszechnie — było nam przyjemnie. 
Wiedzieliśmy bowiem że GOM w 
Solcu przygotował w br. 9 żniwiarek 
konnych i że pracują one na ogół 
bez awarii. Kontrolna brygada mon­
terów interweniowała tylkó raz w 
trudnym przypadku. Defekt natych­
miast zlikwidowano.

Przy pomocy tych maszyn GOM 
zdołał wykonać plany w akcji żniw­
nej. Potwierdziła się zasada: dobrze 
przygotowany sprzęt — „to dwa razy 
sprzęt". Przyjdą dni w których na 
polach tej gminy pojawią się szyb­
kie snopowiązałki. kiedy poczciwa 
żniwiarka konna ustąpi miejsca kom­
bajnom. Ale każdy poszczególny ele­
ment tego sukcesu już wypracowuje

motoru i to do pewnego stopnia ura­
towało obecną sytuację. Bo pozo­
stałe trzy motory ciągle nie są goto­
we do akcji. Liczyć można miano­
wicie jedynie na drugi (już przywie­
ziony z Chojnic) — dwa ostatnie leżą 
bezczynnie.

Dlaczego sprawa remontu znalazła 
się w zaklętym kole od... stycznia? 
Przecież Poznań dysponował pew­
nymi częściami do remontu motorów, 
przecież w Chojnicach monterzy też 
mają głowy, a kierownictwo zdaje 
sobie sprawę z odpowiedzialności za 
przedłużenie tej sprawy. Ekspozytu­
ra w Bydgoszczy powinna siłą rzeczy 
być koordynatorem i kontrolerem w 
takich problemach. A przecież i tu 
nie potrafiono rozwiązać trudności. 
Motory spalinowe, tak cenne i po­
trzebne w tegorocznej akcji omleto­
wej •— leżą od pół roku bezczynnie. 
Z tej sprawy należy się wytłuma­
czyć. I nie wolno stracić ani dnia, 
aby warkot tych motorów był syg­
nałem naprawienia poważnego błędu.

chłop, już tworzy go i zamienia na 
rzeczywistość dzielny, dokładny 
monter. Jest rzeczą prostą i pewną: 
zwycięstwo dlatego jest trudne, że 
zależy od rozwiązywania drobiaz­
gów. Nie jest to droga błyskotliwo­
ści, jest to droga twardego obowiąz­
ku. Obowiązek wspomagania chło­
pów w czasie żniw — mówią w GOM 
— wykonaliśmy w miarę wszystkich 
możliwości. Ale czeka nas omłot...

Historia czterech motorów spalino­
wych (własność GOM-u), od których 
zależy realizacja omłotu, które są 
kluczową siłą ośrodka — należy do 
historii godnych opowiedzenia i... 
rozstrzygnięcia. Jeszcze w styczniu 
br. Ekspozytura POM w Bydgoszczy 
zażądała przysłania opisu motorów 
dla przeprowadzenia remontów. Opis 
odesłano w ciągu 2—3 dni do wska­
zanych warsztatów w Poznaniu. — 
Przyszła stamtąd odpowiedź, że 
wprawdzie remont silników niety­
powych nie może być dokonany, nie­
mniej zarząd może odstąpić pewne 
części potrzebne do motorów. Eks­
pozytura nie skorzystała widocznie 
z oferty, zażądała drugiego opisu mo­
torów do remontu (za pośrednictwem 
POM-u w Stopce) i skierowała mo­
tory do przeprowadzenia remontu w 
Woj. Zakł. Remontowo-Montażowym 
w Chojnicach. W międzyczasie zało­
ga GOM-u w Solcu we własnym za­
kresie dokonała naprawy jednego

Kto nie zwalcza stonki- 
ten szkodzi sobie, gromadzie 
i gospodarce narodowej

Dzięki sprawnie przeprowadzonej 
I akcji żniwnej — w powiecie rozwija 
! się już omłot. Jedyny komplet omło- 
; towy, który GOM w Solcu mógł po- 
! stawić do dyspozycji (na skutek sy- 
j tuacji z remontem motorów) — został 
i wykorzystany należycie na polach 
■ małorolnych chłopów w okolicy o- 
i środka. Agregat pracował wytrwale 
i bez awarii, co spowodowało przy­
pływ zboża na punkt skupu. Obecnie 
oba komplety przejdą na Przyłubie 
i Chrośno.

Analizując sytuację jednego GOM, 
jednej gminy w powiecie bydgoskim, 
można łatwo ukazać przekrój akcji 
żniwno-omłotowej i jej kluczowych 
problemów. Widoczne są od razu 
błędy i braki mechanicznego załat­
wiania spraw, konsekwencje cofania 
się przed trudnościami, przysłowiowa 
„papierkowość", brak inicjatywy i 
energii. Nie bez powodu akcję żniw­
ną i omłotową łączy się w jedno po­
jęcie, w dwa nierozłączne elementy. 
Żniwa mogą przejść sprawnie, ale 
wystarczy małe niedopatrzenie, nie- 
dbałość czy lekceważenie — a oto 
rezultat sprawności i energii — prze­
pada. Tę sprawę ukazał nam wy­
raźnie przykład z GOM-u w Solcu. 
On właśnie jest ostrzeżeniem.

Analiza sytuacji podkreśla jednak 
znaczenie GOM-u, znaczenie maszyn 
jako siły pracującej dla podniesienia 
wydajności wsi. Prosto i bez patosu 
stwierdził to chłop przy konnej żni­
wiarce i z tym właśnie łączy wiele 
nadziei. Słusznie. Każde ziarno do­
starczone przez niego na punkt sku­
pu — to drobna cegiełka w budowie 
wielkich i niezawodnych ośrodków 
maszynowych na wsi. K. M.

W starym malowniczym parku, o- 
taczającym Pałac Harcerza w Cie­
plicach koło Jeleniej Góry od wczes­
nego ranka do późnego wieczora roz­
brzmiewają pieśni w sześciu języ- ■ 
kach, srebrzy się śmiech trzystu' 
dzieci, które przybyły na międzyna­
rodowy obóz ' pionierów z Węgier, 
Czechosłowacji, Bułgarii, NRD, Ko­
rei i Polski.

Z dnia na dzień krzepnie i rozwi­
ja się wśród młodocianego, wieloję­
zycznego społeczeństwa prawdziwa, 
serdeczna przyjaźń, wzrasta solidar­
ność i poczucie jedności. Nad cało- 

' ścią życia w obozie czuwa rada dru­
żyny wybrana przez młodzież, złożo­
na z przedstawicieli wszystkich grup 
narodowości.

Pod fachowym kierunkiem wycho­
wawców młodzież spędza czas na 
grach sportowych i zabawach, na 
zajęciach artystycznych, wymianie 
ludowych tańców, pleśni i doświad­
czeń z zakresu pracy społecznej i 
nauki.

Na terenie parku znajduje się 
wielki, nowoczesny basen kąpielowy, 
przystań kajakowa, boiska gier spor­
towych i kryta hala gimnastyczna, 
gdzie w razie niepogody odbywają 
się gry i zabawy.

Piękny jest każdy dzień. Czy jed­
nak dla wszystkich jednakowo pięk­
ny?

W SERCU MAJĄ SMUTEK
Mali Koreańczycy tak samo bawią j 

się na obozie jak inne dzieci. Biorą • 
udział w grach, zabawach i wszel-‘ 
kich przedsięwzięciach. Pasjonują: 
się sportem, wymieniają doświadczę- > 
nia w pracy społecznej. Tylko śmie-; 
ją się mniej. Czasem zabłysną wese­
lem oczy Ho-Kuan-un, czasem za- 
perli się śmiech Kim-Śho-ran. Ale, 
uśmiech jest krótkotrwały. Znowu

powaga maluje się na smagłych twa­
rzyczkach. .

— Oni mają w sercu smutek — 
mówi Zdenka Hubena. — My jesteś­
my weseli, a oni nie wiedza kiedy 
powrócą do swego kraju.

Nie istnieją tajemnice między 
przyjaciółmi na obozie, ale nie 
wszystko wiedzą mali pionierzy z 
Węgier, Polski, Czechosłowacji, Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
czy Bułgarii. Zdenka Hubena nie 
wie, że jej przyjaciółka Kim- Sho­
ran płacze ilekroć burza przetacza 
się nad Cieplicami, ilekroć niebo 
rozjaśniają błyskawice i huczą 
grzmoty. Żdenka nie wie, że mała 
Kim-Sho-ran przypomina sobie wte­
dy smugi świetlnych pocisków i huk I 
artyleryjskich salw, które zabrały 
jej dom, rodziców i wszystkich bli­
skich

HYMN ZWYCIĘSTWA
Dzień 28 lipca przyniósł wieść o 

podpisaniu rozeimu. Na ulicach Cie- i 
plic gromadziły się dyskutujące 
grupki. Przed kioskami utworzyły 
się ogonki. Cierpiący na reumatyzm 
kuracjusz cisnął precz laskę, na któ­
rej się ciężko opierał i wymachując । 
gazetą biegł po stopniach sanato­
rium. Z daleka wołał:

— Ta wiadomość warta jest wię­
cej niż dziesięć kąpieli!

W obozie pionierskim w Pałacu 
Harcerza, przed drużyną koreańską 
stała Kim-Sho-ran. Mówiła o tym co 
działo się w dalekim Panmundżonie.

Kim skończyła mówić. Przed sobą 
miała kilkadziesiąt czarnych główek. 
Patrzyło na nią kilkadziesiąt czar­
nych oczu, w których błyszczały łzy. 
Czytała w tych spojrzeniach gorzki 
żal po stracie matek, ojców, sióstr i 
braci, którym nie było dane dożyć

chwili gdy umilkły strzały i przesta­
ły deptać świętą ziemię buty impe- 
ralistycznych żołdaków. Czytała w 
spojrzeniach ból i stokroć większą 
dumę z odniesionego zwycięstwa.

Nad Cieplicami przewalała się let­
nia, gwałtowna burza. Ale tym ra­
zem Kim-Sho-ran nie widziała bły­
skawic, nie słyszała piorunów. Pod­
niosła tylko wysoko kształtną głów­
kę i zanuciła pierwszą zwrotkę hym­
nu zwycięstwa.

Śpiewała cała drużyna.

KOROWÓD NA CZEŚĆ 
KIM-IR-SENA

Drużynę koreańską otoczyli przy­
jaciele. Niemcy, Polacy, Węgrzy, 
Bułgarzy, Czesi przynieśli dary, 
które najlepiej wyrażają ich uczucia 
— trójkolorowe wstążeczki w bar­
wach Korei — białej, czerwonej i 
niebieskiej, białe gołąbki pokoju.

— Niech żyje wolna Korea! — wo­
ła Brajko Konstantinow Brajkow. W 
W sześciu językach odpowiadają mu 
gorące okrzyki.

— Niech żyje Kim-Ir-sen! — woła 
Ho-Kuan-un. W kieszeni ma małą 
Karteczkę. Zanotował na niej naj­
nowsze wiadomości z Korei. Czyta 
je głośno:

„W dniu 28 bm. odbył się w 
Phenianie uroczysty wiec i po­
chód z okazji rozejmu w Korei. 
Miasto-bohater przybrało świą­
teczną szatę.

Uczestnicy wiecu powitali bu­
rzą oklasków ukazanie się na 
trybunie marszałka Kim-Ir- 
sena"...

Łączą się dłonie Koreańczyków 
i ich przyjaciół. Alejami parku su­
nie wspaniały korowód trzystu dzieci 
świętujących dzień rozejmu. Koro­
wód na cześć Kim-Ir-sena.

Od sprawnie przeprowadzonych omłotów zależy terminowa odstawa ziar­
na. — Na zdjęciu: komplet omłotowy w akcji. (Fot. IKP-Woźniewski)

inaczej Świeci słonce
— Na świecie jest teraz inaczej, 

słońce inaczej świeci — mówi Kim- 
Sho-ran. Park rozbrzmiewa śmie­
chem koreańskich dzieci, którym nic 
już nie wróci - ojców i matek, ale 
zwycięstwo przywróciło im szczęśli­
wy uśmiech dziecka.

— Po wypoczynku powrócimy do 
nauki z nowymi siłami i nowym za­
pałem. Będziemy się uczyć lepiej i 
więcej, by później pracować lepiej i 
więcej dla naszej Ojczyzny — mówi 
Ho-Kuan-un. — Przecież Polska też 
była zniszczona w okrutny sposób 
przez faszystów, a jest taka piękna. 
I my odbudujemy naszą Ojczyznę. 
To jest nasze najważniejsze zadanie. 
Tak powiedział Kim-Ir-sen.

A wieczorem drużyna koreańska 
dłużej niż zwykle salutuje swą fla­
gę, łopoczącą dumnie na wysokim 
maszcie — flagę, której nie będą już 

| strzępić wrogie kule, bo taka była 
i wola milionów miłujących pokój.

K. Marstem
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O papierze z Miłkowa, pływającej świątyni 
i drodze usłanej nie... różami 

(Vo'atnik z podróży)

si w górę. Po obu stronach drogi 
na wzgórzach i w dolinie rozsiadł się 
Karpacz. Jak wygląda w lipcu naj­
groźniejszy rywal Zakopanego z li­
stopada—kwietnia?

ffa dworcu w Jeleniej Górze cze­
kała na mnie depesza:

„Przyjeżdżaj do Karpacza pod
..Strzechę" — Krystyn.

Nie namyślając się długo wsiadłem 
natychmiast do pociągu. Dziwny był 
to pociąg. Dwa wagoniki i mały 
parowóz w porównaniu z olbrzymem 
Warszawa—Jelenia Góra wydały mi 
się zabawką dla dzieci. Tajemnica 
miniaturowej kolejki, kursującej na 
trasie Jelenia Góra — Karpacz wy­
jaśniła mi się wkrótce. A właściwie 
dopiero po wyjeździe z Mysłakowic. 
Otóż końcowy odcinek trasy do Kar­
pacza, niewątpliwie jeden z najbar­
dziej malowniczych w Polsce, sta­
wia przed człowiekiem i maszyną 
odpowiedzialne zadania. Wymaga 
od nich szczególnego napięcia wysił­
ku i woli. To nic, iż na przebycie 
1 kilometrów zużywają kilkadziesiąt 
minut. Gwałtowne wzniesienia, tor 
zaskakujący serpentynami, zostają 
wreszcie zwycięsko pokonane. Jesz­
cze jeden głośny zgrzyt hamulców, 
i — Miłków.

NA PAPIERZE Z MIŁKÓW A
Biały kompleks budynków dzień 

i noc pochłania podstawowy suro­
wiec okolicy: drzewo. Dzień i noc 
przeciera je na papier. Kto wie, czy 
i słowa tc nie dotrą do Ciebie, Czy­
telniku, na produkcie Miłkowa. 
Wreszcie przed pociągiem wyrasta 
kilkudziesięciometrowa góra. Tej 
już nic nie zdoła pokonać. Tor na­
gle urywa się, a z szklanego dachu 
dworca bije czarny napis: Karpacz' P*

ierwsze kroki po wyjściu z dwor­
ca stawiam raczej niepewnie. Z la­
konicznego tekstu depeszy daremnie 
próbuję określić bliżej położenie 
^Strzechy". W punkcie rozdzielczym

FWP zapracowana urzędniczka in­
formuje mnie krótko:

— Autobusem do Wanga, a stam­
tąd pieszo znakowanym szlakiem.

AUTOBUSOWE PERYPETIE
Łatwiej powiedzieć, niż zrealizo­

wać... Z miejsca natykam się bowiem 
na przeszkody. Przede wszystkim 
autobus. Na przystanku tłum ludzi 
niecierpliwi się. Przyjedzie, czy nie 
przyjedzie?

— Jak to, pytam zdziwiony, a roz­
kład jazdy?...

— Eh, widać od razu, żeś pan nie 
tutejszy. Rozkład jazdy swoją dro­
gą, a autobus...

— A niby dlaczego?
— Bo z autobusem nigdy nie wia­

domo: nawali, czy nie nawali...
Istotnie: ciężki, górzysty teren wy­

maga wielkiej sprawności technicz­
nej pojazdu. Stąd liczne defekty 
wywracają nieraz do góry nogami 
ustalony rozkład jazdy. Ale autobus 
— to nie tylko maszyna. To również 
człowiek, który nią kieruje. Trzeba 
więc jak najbardziej zainteresować 
go stanem utrzymania wozu. Tak, 
jak to zrobił kierowca Czesław Bajer 
z bydgoskiego oddziału PKS, rzuca­
jąc hasło do ogólnopolskiego współ­
zawodnictwa. Czyżby echa jego nie 
dotarły dotąd do stóp Karkonoszy?

W pewien poniedziałek lipcowy nie 
było jeszcze po nich znaku życia.

♦
Co robić?

Jedyna deska ratunku jest zarazem 
jedyną taksówką. Z pewnością jedna 
z osobliwości Karpacza w zakresie 
komunikacji. Osobowo-towarowy 
wehikuł kieruje wprawną dłonią o- 
palony na brąz mężczyzna. Jego 
żółta ,.Tatra" rzuca nas na przemian 
w dół, to znów warcząc głośno uno-

RYWAL ZAKOPANEGO?
Trudno o tym mówić, kiedy brak 

najważniejszego elementu, śniegu. — 
On decyduje o krajobrazie, on usta­
la skalę i stopień możliwości upra­
wiania „białego szaleństwa". Nie­
wątpliwie Karpaczowi bardziej bę­
dzie do twarzy w białej szacie, ani­
żeli w zielonym negliżu letnim. Mimo 
to dzięki stosunkowo łatwym warun­
kom terenowym,, interesującym tra­
som, Karpacz obok Zakopanego ma 
największe możliwości w dziedzinie 
umasowienia sportów zimowych.

A latem?
Większość zaprzysiężonych zwolen­

ników „desek" (nart) oburzy się na 
myśl zainstalowania się w Karpaczu 
w okresie od maja do października. 
Twierdzę, że nie mają racji. Karpacz 
to nie tylko narty, bobslej (świetny 
tor), hokej, czy saneczki (doskonały 
tor). To również dwie pływalnie, 
korty tenisowe etc. Przede wszyst­
kim zaś idealne warunki dla upra­
wiania turystyki górskiej.

O klimacie, orzeźwiającym powie­
trzu — przesyconym zapachem lasów 
— wspomnę na końcu. Dopiero po 
wyjściu z taksówki, w której zapach 
benzyny dominował nad wszystkim

Rzeczywiście: leśno-górski klimat 
działa wybitnie uspakajająco. Spraw­
dzam to na samym sobie, kiedy do­
wiaduję się, że od „Strzechy" dzieli 
mnie tylko... dwugodzinny marsz 
górską drogą.

PŁYWAJĄCA ŚWIĄTYNIA
A/a razie jednak zwiedzam świą- 

1 ’ tynię Wanga. Zawieszona na 
wzgórzu, opodal szosy, już z daleka 
zaciekawia turystę. Z kształtu archi­
tektonicznego podobna do statku 
Wikingów. W tej postaci wybudo­

wano ją też w XII wieku na terenie 
Norwegii.

W 1840 roku świątynię po prostu 
rozebrano. Załadowano na statek. Z 
fiordu dalekiej Północy popłynęła 
do Karpacza. Po dokładnej rekon­
strukcji od lat jest celem licznych 
wycieczek, podziwiających zabytko­
wą budowlę. Jest również świątynia 
Wanga przedmiotem kultu religijne­
go członków miejscowej parafii 
ewangelicko - augsburskiej. Pleban 
— w jednej osobie uprzejmy cice­
rone, z rzadko spotykaną pasją za­
znajamia codziennie tłumy turystów 
z historią tej jedynej w swoim ro­
dzaju świątyni.

*
Łę amiennymi schodami schodzę 

na wyboistą drogę. Łatwo od­
najduję szlak w myśl wskazówek 
szofera żółtej „Tatry".

— Od Wanga w lewo, stale pod 
górę...

PO KAMIENISTEJ DRODZE
Dziś, kiedy piszę o tym z perspek­

tywy kilkunastu dni oraz kilkuset 
kilometrów odległości — droga ta 
wydaje mi się jakąś fata morgana. 
Pomijam trudności z podchodzeniem. 
Najgorsze są jednak kamienie. Wia­
domo, nie róże... Spiętrzone deszcza­
mi wiosennymi, naniesione z gór 
topniejącym śniegiem, tworzą na 
szerokość całej drogi piramidy, zwa­
liska, których nie pokonasz nogą 
zabezpieczoną normalnym butem. Na 
szczęście w mej walizeczce, wzbudza­
jącej (zrozumiały obecnie dla mnie) 
uśmiech politowania wśród miejsco­
wych „ludzi bez bagażu", znalazły 
się „trampki". Czuję w nich każdą 
wypukłość, każde wystające ostrze 
kamienia, ale stopa moja nie ślizga 
się. Krok za krokiem maszeruję 
dalej... i wyżej. Dookoła mnie wspa­
niałe urwiska skał, splecionych gę­
stym lasem. Rośnie on jak chce. Nikt 
mu nie przeszkadza. Ani jedna ręka 
ludzka. Znajdujemy _ się bowiem w 
rezerwacie przyrody.

REZERWAT BIUROKRACJI
Mimo woli zastanawiam się, czy 

przypadkiem czynniki kompetentne 
nie traktują zbyt dosłownie przepi­
sów o rezerwacie przyrody, który nas 
zewsząd otacza. Przecież chyba je­
dynej drogi, wiodącej z Karpacza — 
Bierutowic poprzez schronisko Bron­
ka Czecha na Polanie, „Strzechę 
Akademicką" aż na szczyt Śnieżki 
nie obejmują żelazne prawa rezer­
watu. Tu nie tylko 1 kamień, a set­
ki, tysiące należałoby poruszyć, aby 
doprowadzić do jakiego takiego sta­
nu używalności zniszczoną na­
wierzchnię tej ważnej arterii.

Niestety, doświadczenia kilku lat 
mówią, że prędzej kamień poruszy 
się, aniżeli miejscowe czynniki zde­
cydują się na naprawę drogi. Podob­
no wnioski i projekty rozpatrują róż­
ne komisje rokrocznie od maja do 
października, a potem i... tak wszyst­
ko śnieg pokryje, więc poco spie­
szyć się?

Wydaje mi się, iż powodów jest aż 
nadto, aby wreszcie skończyć z me­
todą odkładania od wiosny do wios­
ny. Materiał budulcowy jest na 
miejscu, rąk do pracy też nie brak­
nie. Chodzi głównie o to, aby spra­
wa budowy drogi ruszyła z miejsca. 
A nie, żeby utkwiła gdzieś w morzu 
papierków, gdy tymczasem wozy 
utykają na drodze, gdy posługiwanie 
się nią jest przysłowiową „drogą 
przez mękę". Spór „kompetencyjny" 
powinien być wreszcie rozstrzygnię­
ty. Dla dobra turystyki, w interesie 
świata pracy.

★
Jeszcze jeden zakręt, potknięcie 

o wystający kamień i na wysokim 
wzniesieniu góruje samotnie olbrzy­
mi budynek. Po dwugodzinnym mar­
szu pot leje się ciurkiem. Rozglądam 
się po okolicy. Wspaniały krajobraz 
wynagradza mi wszelkie trudy. 
Choćby dla niego warto było pomę­
czyć się, by wreszcie stanąć- pot 
,-,Strzechą". h. R.
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ROK LITERATURY

w świetle nagród państwowych
Przyznanie państwowych nagród 

artystycznych jest ważnym wydarze­
niem kulturalnym. Tak je ocenia 
fachowa krytyka, tak na nie patrzą 
rosnące z każdym rokiem zastępy od­
biorców dóbr kulturalnych naszego 
kraju. Państwowe nagrody arty­
styczne to coprawda nie jedyny, nie­
mniej bardzo ważny miernik rozwoju 
nauki, literatury i sztuki. Z spisem 
laureatów w ręku sumujemy osiąg­
nięcia i uprzytamniamy sobie braki. 
Nagrody są więc równocześnie baro­
metrem. drogowskazem i bodźcem.

Dziś 'ograniczę się tylko do kilku 
uwag, które nasuwają nagrody i wy­
różnienia w zakresie literatury pięk­
nej i krytyki literackiej. A więc w 
przeciwieństwie do lat ubiegłych po­
minięto debiuty, wychodząc ze słusz-
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W Oficerskiej
Szkole Artylerii

W. Biliński •) podjął ambitną próbę 
Okazania tworzenia się Ludowego Wojska 
Polskiego już na ojczystej ziemi, w 
pierwszych miesiącach po Manifeście 
PKWN-u. W czasie gdy większa część 
kraju jest jeszcze okupowana przez hit­
lerowskich barbarzyńców, na Lubelsz- 
czyźnie powstają placówki, mające za za­
danie szkolenie nowych kadr oficerskich. 
W „szóstej baterii" zapoznajemy się 
z życiem jednej z nich. Autor trafnie 
rzuca obraz szkoły na tło swego burzli­
wego czasu, kiedy po lasach czaiły się 
NSZ-owskie bandy, a wrogowie Polski 
zaszywali się na każdym posterunku bu­
dowy naszej państwowości, siejąc dywer­
sję. Wróg zadomowił się również w opi­
sywanej Oficerskiej Szkole Artylerii. Na 
takim tle autor ukazał problem fikcyjno- 
ści reakcyjnych legend głoszących „ideał" 
apolityczności wojska. Wykazał on, że 
nurt rewolucyjnych czasów bądź umiej­
scawiał ludzi w szeregu bojowników 
o Polskę socjalistyczną, bądź wyrzucał 
ich na przeciwną stronę barykady — za­
leżnie od uczciwości ich postawy mo­
ralnej.

Dając ciekawy i w wielu rzutach ty­
powy obraz, Biliński nie ustrzegł się 
pewnych usterek. Np. czołowa postać 
powieści, oficer Bryla, którego autor 
kreował na bohatera pozytywnego, jest 
sztuczny przez to, że prawie przez cały 
czas działa sam, co niepotrzebnie zatrąca 
ideałem samotnego oflamictwa żeromsz- 
czyzny i sugeruje fałszywką tezę, iż na 
kierowniczych stanowiskach znajdowali 
się wtedy wyłącznie gamonie albo wro­
gowie. Prócz tego, autor chwilami gubi 
się w gąszczu bardzo licznych postaci, 
wprowadzonych do akcji. Za to żywo 
i plastycznie nakreślone są sylwetki ofi­
cerów radzieckich, ukazana jest olbrzy­
mia braterska pomoc Kraju Rad na od­
cinku wyszkolenia i politycznego wycho­
wania naszego Ludowego Wojska.

Książka Bilińskiego odznacza się płyn­
nym stylem i zajmującą fabułą.

ANDRZEJ TREPKA.
•) W. Biliński, „Szósta bateria". Wyd. 

M. O. N. 1953 r.

Z wydarzeń 
kulturalnych

* W Poznaniu zakończono nagrywanie 
na płyty opery „Halka" St. Moniuszki, 
wielkiego koncertu muzyki polskiej w 
Moskwie oraz wyboru dzieł muzyki pol­
skiego Odrodzenia. „Halka" została na­
grana na 15 płytach. Po raz pierwszy w 
Polsce operę tę nagrano w całości. Wy­
bór muzyki polskiego Odrodzenia nagrany 
został na 18 płytach i obejmuje m. in. 
najcelniejsze utwory Mikołaja Gomółki, 
Mikołaja Zielińskiego, Wacława z Szamo­
tuł. Wielki koncert muzyki polskiej w 
Moskwie utrwalony został na 14 płytach. 

Józef Nikodem Kłosowski

Książka o walczącym Vietnamie
Niedawno ukazała się spod prasy szlachetny oficer Martin. Jadą, by 

książka Mirosława Żuławskie- stłumić płomień wolności, rozpalony 
go pt. „Rzeka Cżerwona"*), poświę- przez bohaterskiego wodza Vietnamu 
eona bohaterskiej walce Vietnamu z Ho Chi Minha, by spkojne pola i 
francuską przemocą. Autor stara się dżungle napełnić krwią i lękiem, 
z największą prostotą i bezpośred- Ze wszystkich stron Francji sypią 
niością oddać całe okrucieństwo i się protesty, naród żąda zakończenia 
ohydę tej „brudnej wojny" Wszyst- tej szaleńczej wojny, ale rząd wy- 
ko w tej książce, pisze na wstępie, syła coraz to nowe bataliony, nowe 
jest prawdziwe, zdarzenia i oko- pułki Legii, składające się z elemen- 

liczności. Prawdziwe są postacie o- tów przestępczych i Marokanczy- 
pisane tutaj oraz ich rola w toczą- ków.
cej się akcji"... Wojsko francuskie, bijąc się z par-

Akcja powieści M. Żuławskiego tyzantką, dopuszcza sie aktów be- 
zaczyna się w Marsylii, gdzie w stialstwa. A przoduje w tej akcji by- 
momencie strajku dokerów, w chwi- ły esesman Hirsch i jego towarzy- 
li w której wzburzony lud z „Mar- sze. Kiedy Polak „Whisky" próbuje 
sylianką" na ustach topi sprzęt wo- protestować, zostaje wtrącony do 
jenny przeznaczony dla korpusu bi- więzienia. Autor maluje teraz dro- 
jącego się w Vietnamie, policja gę odwrotu korpusu spod Cao Bang, 
werbuje" ochotników, zmuszonych Marsz ten wkrótce zamienia się w 

do udziału w „brudnej wojnie" groź- klęskę. Żołnierze brną przez ciemna 
ba długoletniego więzienia. W ten gęstą dżunglę, błądzą po bagnach i 
sposób na pokładzie statku spotyka- bezdrożach. A na każdym kroku czy- 

się ludzie różnych narodowości: ha na nich śmiertelne niebezpieczen- 
Mohamed Arab Arezki, Polak Wiec- stwo, czekają vietnamscy bojowcy 
ki bvłv esesman Hirsch oraz młody, Do ojczyzny wrócił okręt, przywożąc

’________ mnóstwo kalek. Młoda, piękna Chan-
•M Żuławski „Rzeka Czerwona" tal, tkwiąca w szeregach Ruchu O- 

jCzytelnik" str. 185 — 1953. brońców Pokoju, ze łzami w oczach

nego założenia, że minął już czas, 
kiedy samo podjęcie aktualnego spo­
łecznie tematu mogło decydować o 
wyróżnieniu poety lub pisarza. Stąd 
nie znajdujemy wśród laureatów no­
wych nazwisk i zaskakujących kry­
tykę tytułów. Zarówno Ważyk i Pu­
trament jak i Mirosław Żuławski, 
Stanisław Zieliński i Wojciech Żu- 
krowski są znani każdemu, kto na­
wet tylko słabo orientuje się w 
współczesnym ruchu literackim.

Podwyższono kryteria oceny. U 
progu dziesięciolecia Polski Ludowej 
wymagania społeczeństwa wobec 
twórców są i muszą być większe niż 
kilka lat temu, kiedy dopiero krysta- 
lizowały, się wyobrażenia o literatu­
rze realizmu socjalistycznego. Stąd 
żaden z pisarzy tematycznie ściśle 
związanych z współczesnością nie o- 
trzymał nagrody pierwszego stopnia, 
dlatego też nie wyróżniono żadnego 
współczesnego utworu poetyckiego. 
Opinia przyjmie z zadowoleniem do 
wiadomości fakt, iż miast honorować 
autorów, którzy nie przeszli próby 
czasu, wyróżniono nagrodą I stopnia 
Zofię Nałkowską, a nagrodę II stop­
nia przyznano Adamowi Ważykowi

nych znamionuje również naszą kry­
tykę literacką. W ciągu ostatniego 
roku nie napisano żadnej rozprawy 
krytycznej o tematyce ściśle współ­
czesnej, która mogłaby być nagro­
dzona. „Spór o Mickiewicza" prof. 
Stefana Żółkiewskiego stanowi naj­
wyższe osiągnięcie w dziedzinie kry­
tyki literackiej.

Mimo wszystko niewłaściwe były­
by wnioski o charakterze alarmują­
cym. Literatura piękna i krytyka, 
uporawszy się z zajęciem właściwych 
pozycji w stosunku do problemów 
przeszłości, niewątpliwie zdobędzie 
się na uwieńczony lepszymi niż do­
tychczas sukcesami trud artystyczne- 

| go wyrażenia zagadnień dnia dzisiej- 
nisława Zielińskiego „Ostatnie ognie" szego. Jan Piechocki

za całokształt twórczości poetyckiej 
i przekładowej. W pierwszym wy­
padku chodzi o autorkę, której twór­
czość na przestrzeni 50 lat oznacza 
rzetelny wkład w literaturę reali­
styczną o postępowym społecznie 
charakterze (że wymienię choćby 
„Granicę" i „Medaliony"), w drugim 
o poetę i autora najwyższej miary 
przekładów poetyckich.

O ile w świetle nagród państwo- ; 
wych nieświetnie przedstawia się 
poezja, w prozie beletrystycznej ma­
my do zanotowania kilka poważnych 
osiągnięć. Zarówno „Wrzesień" Pu­
tramenta (nagroda II stopnia) jak i 
Heleny Bolińskiej „Soso“, Mirosława 
Żuławskiego „Rzeka czerwona", Sta-

Kwartalnik Instytutu Polsko-Radzieckiego
W tych dniach ukazał się drukiem 

czwarty z kolei zeszyt „Kwartalnika'*, 
wydawanego nakładem Instytutu Polsko- 
Radzieckiego. Poza częścią zasadniczą 
zeszyt zawiera dodatek bibliograficzny 
sporej objętości' — „Sovietica w Polsce '.

Nowy zeszyt „Kwartalnika** świadczy 
o dalszym rozwoju oraz doskonaleniu pi­
sma. Jak i w poprzednich zeszytach prze­
ważają materiały historyczne. Wyjątek 
stanowi artykuł Samuela Fiszmana o po­
wieści Sałtykowa - Szczedrina „Dzieje 
pewnego miasta**.

Pierwszą część „Kwartalnika** zajmują 
materiały o tematyce stalinowskiej. W 
pełnym brzmieniu podano m. in. przemó­
wienie G. M. Malenkowa wygłoszone w 
czasie pogrzebu J. Stalina. Artykuł pióra 
M. Naszkowsklego mówi o Stalinie — 
wielkim przyjacielu narodu polskiego. 
Wybór dokumentów „Józef Stalin o Pol- 
sce“ (sporządzony przez S. Kozłowskiego 
i M. jjeglicką) stanowi cenny materiał 
pomocniczy w pracy każdego aktywisty 
partyjnego i związkowego.

Ciekawe dane statystyczne dotyczące 
wydania dzieł Lenina i Stalina w Polsce 
Ludowej zebrał w swym artykule Stefan 
Bergman. Genialne dzieło J. Stalina 
„Krótki kurs historii WKP(b)“ ukazało 
się w przekładzie polskim w nakładzie 
1.263.000 egzemplarzy. Praca J. Stalina 
,.O młodzieży'* 1 ukazała się w trzech wy­
daniach polskich o łącznym nakładzie 
110.000 egzemplarzy. „Dzieła wybrane" W. 
Lenina wydano dwukrotnie w 200.000 eg­
zemplarzy. Obecnie w języku polskim 

| wydano wszystkie dzieła J. Stalina; z 
j dzieł W. Lenina wydano drukiem 13 to- 
I mów. Dalsze tomy znajdują się w dru­
ku lub w przygotowaniu. Całość 35-tomo-

wego wydania dzieł W. Lenina zostanie 
ukończona w roku 1955. Krótki życiorys 
J. Stalina wydano w przekładzie polskim 
już czterokrotnie o łącznym nakładzie 
450.000 egzemplarzy. Krótki życiorys W. 
Lenina wydano w 250.000 egzemplarzy.

Artykuł J. Kozłowskiego „Rosjanie pro- 
letariatczycy" zawiera sporo materiałów 
źródłowych. Stanowi on ciekawą próbę 
naświetlenia udziału Rosjan w ruchu 
proletariatczyków. Jest to pierwsza w 
polskiej literaturze historycznej próba 
naukowego opracowania obfitego mate­
riału źródłowego. Artykuł zresztą nie wy­
czerpuj^ tematu, czeka on na dalsze o- 
pracowanie dokumentame. Artykuł J. 
Kozłowskiego wskazuje drogę przyszłemu 
badaczowi, zwraca uwagę na ciekawe 
materiały historyczne.

Zygmunt Młynarski wskazuje na cie­
kawy polski materiał o dekabrystach 
znajdujący się na łamach czasopisma 
„Północ" wydawanego od roku 1830 w 
Paryżu. Na łamach „Kwartalnika" znaj­
dujemy całość tekstu w dosłownym prze­
druku oraz kilka reprodukcji fotografi­
cznych poszczególnych stron „Północy".

Praca S. Fiszmana o Sałtykowie-Szcze- 
drinie jest bodaj że pierwszą próbą o- 
mówienia na łamach prasy polskiej 
„Dz'iejów pewnego miasta". Mimo, że te­
matyka artykułu nieco odbiega od za­
sadniczej treści „Kwartalnika", stanowi 
artykuł S. Fiszmana bardzo ciekawy 
przyczynek do popularyzacji twórczości 
wielkiego rosyjskiego satyryka wśród 
czytelników polskich.

Czwarty zeszyt „Kwartalnika Instytutu 
Polsko-Radzieckiego przynosi bogaty i 
ciekawy materiał.

Władysław Borkowski

powita dzielnego porucznika Mar­
tinet, ciężko rannego w Vietnamie.

„Rzeka Czerwona" kończy się ak­
centem optymizmu. „Z pokładu ktoś 
krzyczał. Żołnierz w mundurze pie­
choty kolonialnej wspiął się na bur­
tę i podnosząc obandażowane ręce 
wołał: Skończyć brudną wojnę! 
Niech żyie braterstwo ludów. Niech 
żyje pokój!" A wtedy „dziesiątki 
zdrowych rąk podniosło się w górę. 
Lefebvre podniósł swoją i Chantal,
i wszyscy. Profesorowi wydało się, 
że widzi miliony takich rąk, wzno­
szących się do walki"...

Książka M. Żuławskiego jest ca­
ła przepojona wiarą w ostateczne 
zwycięstwo wolności i sprawiedliwo­
ści, oraz głębokim umiłowaniem po­
koju, bez którego nie ma szczęścia 
’ postępu. I w tym właśnie należy 
lopatrywać się jej wartości. Poza 
vm jest to pierwsza śmiała próba 
tworzenia dzieła, którego akcja roz­

grywa się na terenie dalekiego i 
nało u nas znanego Vietnamu. Trze­
ba przyznać, że próba ta wypadła 
la ogół pomyślnie, chociaż autor nie 
ootrafił w pełni narzucić czytelni- 
-owi wizji bohaterskiego kraju wraz 

jego polami ryżowymi, biednymi
^oskami i gęstwą dżungli.
Żałujemy też, że M. Żuławski nie 

pokazał nam ojczyzny Ho Chi Min­

i „Jeszcze Polska", Wojciecha Żuk- 
rowskiego „Dni klęski" i Mariana 
Brandysa „Dom odzyskanego dzieciń­
stwa" (nagrody III stopnia) są utwo­
rami, które zdobyły sobie uznanie 
krytyki i czytelników dla swych ideo­
wych i formalnych walorów. Nie­
mniej i te utwory nasuwają jedno 
poważne spostrzeżenie krytyczne: nie 
czynią zadość potrzebie społeczeń­
stwa, które pragnie nie tylko utwo­
rów będących porachunkiem z prze­
szłością, odsłaniających zdradzieckie 
knowania emigracji lub przedstawia­
jących walkę wyzwoleńczą ludów 
kolonialnych. Jesteśmv zadowoleni, 
że nagrodzono szereg cennych pozy­
cji w literaturze minionego roku. 
Zadowolenie mąci ic *nsk fakt, że za­
brakło utworów g" ' -eh wyróżnie­
nia o współczesne polskiej tematy­
ce. Dotyczy to zresztą także drama­
tu: „Droga do Czarnolasu" Aleksan­
dra Maliszewskiego — to obraz z 
życia Jana Kochanowskiego. Utwór 
Maliszewskiego zdobył nagrodę tego 
samego stopnia, co — mistrzowski 
zresztą — przekład „Tragedii" Ajs- 
chylosa pióra S. Srebrnego.

Przerost zainteresowań historycz-

TATIANA JABŁONSKAJA „Z B O Z E“
(Obraz nagrodzony w roku 1949 Nagrodą Stalinowską)

Adam Snieżkowski

ŁAN PSZENICY
Kłos każdy światłem drży dobytym z ziemi 
I ziemią jest przekrystalizowaną w światło — 
Przechodzimy miedzą śród zboża zdziwieni: 
Jakże cud się ten dziwny dokonuje łatwo!

Słońce jest łanem złotym, którym świeci łato — 
Czyż dojrzysz w nim znój ciemnych korzeni?
Tajemnicę ziaren odczytasz i światów
W wiecznym ruchu zamkniętą mroku i płomieni?

Patce zanurzasz w sypkość źdźbeł jak w włosy, 
W pasm długich, pachnących, szelestliwy strumień — 
Czyż czuć tytko wystarczy aby ją zrozumieć?

W światło wstajemy z nocy czamoziemu
Podobni pszenicy tanowi wielkiemu
By spichrzom, przyszłości oddać pełne kłosy.

ŚLĄSK KOLEBKĄ 
pisanego i drukowanego słowa polskiego

Pod powyższym hasłem Śląska 
Biblioteka Publiczna i Muze­

um Górnośląskie, instytucje już do­
brze zasłużone koło rozwoju kultury 
na Śląsku, zorganizowały w Byto­
miu (w gmachu Muzeum) wystawę, 
która powinna wzbudzić zaintereso­
wanie całej Polski.

Zasługą tej wystawy jest udoku­
mentowanie eksponatami w sposób 
bardzo przystępny przede wszystkim 
faktu niewątpliwie mało znanego w 
Polsce, nie wyłączając Śląska, że 
najstarszy zapisek odręczny, jako też 
najstarszy druk w języku polskim 
został dokonany na Śląsku.

Mianowicie w rękopiśmiennej, ła­
cińskiej „Księdze Henrykowskiej" w 
1270 r„ przy okazji opowiadania o 
pracy pewnego osadnika w Henry­
kowie pod Wrocławiem o nazwisku 
Bogwał nieznany dziś kronikarz za­
pisał następujące zdanie, wypowie­
dziane przez Bogwała, chcącego po­
móc żonie przy mieleniu na żarnach: 
„dajać ja pobruczę a ty poczywaj" 
(daj, niech ja pomielę, a ty odpocz- 
nij).

Najstarszy zaś na naszych zie­
miach drukowany tekst polski, to 
modlitwy codzienne, wydrukowane 
przez Kaspera Elyana w Statutach 
Wrocławskich w 1475 r„ a więc 381 
lat przed pierwszą książką polską, 
drukowaną w Krakowie w 1513 r.

Najstarszym utworem literatury 
)>olskiej miał być powstały na Slą-1 
sku w XII w. poemat Maura o Pio­
trze Włastowicu, wielkorządcy Ślą-j 
ska za księcia Władysława II. Ręko-1 
pis tego utworu zaginął w XVI w. 
we Wrocławiu, tak że znany jest; 
nam tylko z późniejszych przeróbek, i 
2 których zachowały się fragmenty 
pierwotnego poematu.

ha ze stanowiska bohaterskiej ar­
mii powstańczej walczącej z fran­
cuskim kolonizatorem, ale kazał nam 
obserwować „brudną wojnę" z oko­
pów Francuzów.

Autor wprowadził w „Rzece Czer­
wonej" kilka wątków. Wątki te za­
miast uzupełniać się wzajemnie, 
stwarzając w sumie harmonijną ca- i 
łość, gmatwają tylko akcję, a jedno­
cześnie rozbijają konstrukcję powie­
ści. M. Żuławski dał w swojej książ­
ce szereg trafnie ujętych sylwet, po­
staci takich, jak: prof. Lefebvre, dy­
plomata Lemay, major Forge, czy 
Mohamed, ale obok żywych ludzi 
mamy jeszcze wiele ledwo zaryso­
wanych osób, osób nie pogłębionych 
Psychologicznie i dlatego dość papie­
rowych. A stało się to dlatego, że 
wtór operuje całą masą ludzi, przed i 
stawicieli różnych ras i narodowości, 
de zatrzymuiac się dłużej nad żad­
nym ze swoich bohaterów. A jest 
łam przecież niejedna postać na­
prawdę interesująca.

Wszystko to jednak nie umniej­
sza wartości powieści „Rzeka Czer- j 
wona", dzieła, które dobrze spełnia । 
swoją rolę społeczno-polityczną, kła- | 
dąc jeszcze jedną cegiełkę pod gmach 
wznoszony z samozaparciem i po­
święceniem przez milionowe rzesze j 
Obrońców Pokoju.

Liczne są działy, w których wysta­
wa ilustruje rolę języka polskiego 
na Śląsku. Możemy wymienić tylko 
ciekawsze jak „Polskie nazwy w da­
wnych dokumentach i mapach, w 
dawnych opisach geograficznych", 
„Słowa polskie w szkole śląskiej", w 
urzędzie, w pieśni ludu śląskiego, ng 
kopalni, roli i w rzemiośle, w walce 
społecznej ludu śląskiego. I wszę­
dzie autentyczne dokumenty, przej­
rzyście zaznaczone i przetłumaczone, 
tak że nie tylko naukowiec — histo­
ryk, ale także robotnik, czy zwykły 
inteligent łatwo może zapoznać się 
z tymi arcyciekawymi zbiorami.

Sama nazwa „Śląsk" — jak to wy­
kazuje jeden z eksponatów — jest 
obok niezliczonych innych nazw ge­
ograficznych dowodem odwiecznej 
polskości Śląska, gdyż prawidłowy 
wywód etymologiczny ustalony w 
rozprawie naukowej Wł. Semkowi­
cza wiąże nazwę „Śląsk" z pierwia­
stkiem „ślęg", „śląg" a więc stare 
„Śląsko" pochodzi od dawniejszego 
„Sląż-sko (por. rzeka „Slęża", góra 
„Slęż" — dziś Sobotka)).

Trud górnika i hutnika śląskiego 
odbił się wcześnie w literaturze, jak 
to wynika z poematu Krzysztofa 
Wintera z Żegania z 1556 r. i Wa­
lentego Roździeńskiego spod Szopie­
nic z 1612 r.

Dzieci polskie na Śląsku uczyły się 
wierszy Mickiewicza jeszcze za życia 
poety (1846), jak o tym świadczy wy­
stawiony egzemplarz wypisów, wy­
danych we wspomnianym roku we 
Wrocławiu. Egzemplarz zawiera m. 
in. wiersz pt. „Powrót ojca" (Po­
wrót Taty"). Nic dziwnego, że refor­
ma szkolna Fryderyka II, rozpoczę­
ta blisko sto lat przedtem w 1764 r. 
okazała się w’ praktyce niewykonal-
na, gdyż nie było nauczycieli znają­
cych język niemiecki. Dlatego też 
widzimy na wystawie dwujęzyczna 
dzienniki urzędowe z Wrocławia i 
Opola z tych czasów.

Do bardziej ciekawych ekspo­
natów należy również zaliczyć świa­
dectwa podróżników o polskości 
Śląska. I tak w miesiącach letnich 
1844 czy 45 przewędrował pieszo cały 
Dolny Śląsk poeta i rysownik Bogusz 
Zygmunt Stęczyński i oczarowany 
pięknością tego kraju poświęcił mu 
opisowy poemat, który dopiero po 
powrocie Śląska do Macierzy został 
opublikowany przez wrocławskie 
„Ossolineum" w 1949 r. pt. „Śląsk — 
podróż malownicza w 21 pieśniach".

Wystawę w czasie jej otwarcia 
zwiedziło ponad 3000 osób reprezen­
tujących szeroki wachlarz ludności 
śląskiej a więc robotnicy, młodzież 
szkolna, naukowcy, publicyści, pisa­
rze i inni. Prof. T. Dobrowolski 
stwierdził w księdze pamiątkowej 
wystawy brak materiałów z okresu 
plebiscytu i powstań, znany pisarz 
śląski W. Szewczyk napisał, że wy­
stawa jest znakomita. Wielu zwie­
dzających, m. in. jeden z poetów ślą­
skich, Żelechowski, wypowiedziało 
się za tym, by wystawę udostępnił 
innym miastom w całej Polsce.

Anzelm Gorywoda
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Nowe, korzystne warunki 
w skupia przemysłowych surowców wtórnych

Zbiórka przemysłowych surowców wtór­
nych, zwanych odpadkami użytkowymi, 
przedstawia dla gospodarki narodowej vuiu>n<»v«i 6u3puuan,Łjvn, <* 
niezmiernie ważne znaczenie. Zastępowa- ności w budownictwie i meblarstwie. Po­
nt e surowców podstawowych surowcami 
wtórnymi, jak np.: sody, przy

go przy wyrobie nowego papieru maku- i zbieraczy, którzy zawodowo trudnią się 
laturą wykorzystywane jest na innych zbiórką surowców z gospodarstw domo- 
odcinkacłi gospodarczych, a w szczegół- wych.

* ~ - Jako przykład należy podać, że zbiera-
nadto w zbiórce uzyskuje się surowce czowi nie zawsze opłacało się odbierać

wtórnymi, jak np.: sody, przy wyrobie . jak np. kości, które w przemyśle che- pełny wachlarz oferowanych przez go­
dowego szkła — stłuczką szklaną, drewna micznym nie mogą być zastąpione żad- spodynie odpadków, ponieważ wynagro-
i celulozy — makulaturą, wełny orygi- I nym innym surowcem, a tym samym dzenie, które zbieracz otrzymywał, nie
nalnej — zużytą odzieżą wełnianą, itp. I stanowią surowiec pods'awowy. zawsze było dla niego dość korzystne,
powoduje kolosalne oszczędności w zuży- Wszystkie wymienione surowce spoty- I Niezależnie od tego, dotychczasowe ję­
ciu zasadniczych surowców, nie obniża- kamv w naszvch gospodarstwach domo- i go wynagrodzenie nie zabezpieczało mu 
jac wartości produkowanych wyrobów. wych. W wielu wypadkach przez brak ’ właściwej zapłaty za ponoszony trud, 

Oszczędności, o których mowa polega- ł zrozumienia i niedocenianie znaczenia a w wielu wypadkach nie pozwala­
ją na ograniczeniu importu tych surow- i zbiórki wyrzucamy je do śmietników, a । lo na korzystanie chociażby z prymityw- 
rńw kinrp ---------------------------—.>  powodem takiego stanu nego środka transportu jakim jest wózekCÓW, J  ......
zmniejszeniem zużywania lakich ..... . * u.
cow jak drewno, klóre dzięki zastąpieniu I suwania ze strony

Stroją się domy 
w artystyczną ceramikę

które sprowadzane są z zagranicy, j często palimy. 
jszeniem zużywania takich surow- rzeczy był fakt niewłaściwego zaintere- 

r społeczeństwa oraz

W gorączkowym tempie odbudo­
wuje się stara Warszawa wskrzesza­
na do nowego życia. Oczom zachwy­
conych przechodniów ukazują się 
piękne elewacje zabytkowych kamie­
niczek. Poza starą Warszawą w 
nowej szacie buduje się nowa War­
szawa, nowe jej dzielnice i osiedla. 
Odbudowują się i budują wszystkie 
miasta, cały kraj. Zabytkowe domy 
odbudowywane są w ich historycz­
nym kształcie. Dla nowych tworzy 
się nowe formy architektoniczne, 
nowe rodzaje wyposażeń wnętrz oraz 
wykończenia ścian zewnętrznych.

Budynki stroją się również, jak 
ludzie, w piękne szaty. Dotychczas 
budynki przyoblekano przeważnie w 
szatę tynku. Obecnie zastępuje się 
często wapno i cement artystyczny­

22)

„HIENTACtl"*

Ł. G.- Szelenkowa, mistrz labora­
torium ceramiki architektonicznej 
przygotowuje próbne wzory szczegó­
łów architektonicznych.

mi płytkami ceramicznymi. Tak 
dzieje się u naszych przyjaciół w 
Związku Radzieckim. Dlaczegożby 
i u nas nie miano wprowadzić — 
choćby dla pewnych grup budynków 
lub dla domów pewnych dzielnic 
czy miejscowości — tego rodzaju 
szaty, wychodząc z tego samego za­
łożenia co i w Związku Radzieckim, 
mianowicie z punktu widzenia osz­
czędności? Tynk jest przecież nie­
trwały, wymaga częstych remontów 
1 odnawiania. Płytki natomiast ce-
ramiczne cieszą się długim żywotem.

Ceramika w Związku Radzieckim 
ma coraz większe zastosowanie w 
wykańczaniu wnętrz. Szczegóły ar­
chitektoniczne z terrakoty. maioliki, 
mozaiki, kafli — oglądamy tam co­
raz częściej w hallach wielkich gma­
chów, w salach, na stacjach metro. 
Projektowaniem nowej szaty budyn- 

Aparat do badania 
wyższych czynności mózgu

Kolektyw pracowników warszta­
towych Zakładu Leczniczego dla 
Psychicznie i Nerwowo Chorych w 
Branicach na Śląsku Opolskim przy­
stąpił pod kierunkiem dyrektora dr 
B. Molina do skonstruowania nowo­
czesnego aparatu do badania wyż­
szych czynności mózgu metoda Iwa­
nowa Smoleńskiego. Cechą charak­
terystyczną tego aparatu jest to, że 
zarówno badany, jak i badający 
znajdują sic w osobnych pokojach. 
Zastosowanie w praktyce tego apa­
ratu pomoże do ustalenia zasad po­
stępowania, po odcyfrowaniu i usta­
wieniu w szereg pewnych analogicz­
nych zjawisk, zachodzących w iden­
tycznych warunkach chorobowych. 
Pozwoli to z kolei na planowanie i 
przeprowadzanie badań naukowvch. 
związanych z wyższym' czynnościa­
mi mózgu. (most.)

Młodzie**
zdobywaj

I ków już z górą 20 lat zajmuje się 
i specjalne laboratorium architekto­
nicznej ceramiki Naukowo-Badaw- 

I czego Instytutu Techniki Budowla­
nej Akademii Architektury ZSRR. 
Tutaj — pod kierunkiem członka 
korespondenta Akademii Architek­
tury A. W. Filippowa stworzono 
pierwsze wzory płytek ceramicznych 
służących do oblicowywania budyn­
ków. Zastosowano je już w r. 1937 
przy budowie nowych domów. Mi­
nęło już 16 lat — a ściany tych do­
mów wyglądają jak nowe.

Szczególnie często i chętnie stosuje 
się płytki ceramiczne przy budowie 
wysokościowców. Wszystkie one ob- 
licowane są płytkami ceramicznymi.

Jest rzeczą zrozumiałą, że tam, 
gdzie mieszkają ludzie o wysokim 
poczuciu artystycznym i estetycznym 
szata domów musi być nie tylko 
trwała i praktyczna — ale i piękna. 
Toteż w laboratorium ceramiki ar­
chitektonicznej pracują architekci- 
artyści, którzy tworzą nowe arty­
styczne wzory płytek, obrazów mo­
zaikowych. krat wentylacyjnych 
innych 
nych. 
oni na 
kiei.

 i I i wprowadziło zasady oszczędności w ży- 
szczegółów architektonicz- I ciu codziennym, przez co da dowód swe- 

W cwoipi nracv onierain = ' 8° socjalistycznego stosunku do zagad- SWOje.1 pracy opierają Sie . nień państwowych i wniesie niezbędny 
wzorach ceramiki starorus- | wkład do szybszego zwycięskiego marszu 

(cz) ku socjalizmowi.

Dom pod numerem 46 przy Sonnen- 
strasse niczym się nie wyróżniał od 
reszty trzy i czteropiętrowych sąsied­
nich gmachów. Może tylko tyle, że 
wisiala u wejścia biała tablica z czar­
nym napisem: „Biuro Pomocy dla 
Uchodźców ze Wschodu".
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TT) kwietniu 1938 r. Międzynarodo- 
wy Związek Bokserski wyzna­

czył w Berlinie turniej eliminacyjny 
dla bokserów — kandydatów na wy­
jazd do Ameryki. Kulisy tego tur­
nieju były niezmiernie interesujące 
i charakterystyczne. Odniesione zwy­
cięstwa nie stanowiły jeszcze o bile­
cie do Nowego Jorku; o składzie dru­
żyny decydowała komisja. Oczywi­
ście tego rodzaju system zestawienia 
drużyny otwierał pole do zakuliso­
wych machinacji. Znałem już Ame­
rykę i wiedziałem., na czym oparta 
jest kalkulacja spotkań Europa — 
USA. Przecież mecz organizowała 
gazeta „Chicago Tribune". Dyrekto­
rom tego dziennika najzupełniej nie 
zależało na popularyzacji sportu pię­
ściarskiego. Cel był jasny — nale­
żało meczem zainteresować jak naj­
więcej ludzi i w ten sposób zwięk­
szyć nakład pisma.

A jak zwabić jak najwięcej ludzi? 
Trzeba drużynę tak zestawić, aby w 
niej znaleźli się przedstawiciele róż­
nych państw europejskich o silnej 
emigracji amerykańskiej.

Po co czyniono komedię eliminacji 
w Berlinie, kiedy w tych warunkach 
skład drużyny mógł być ustalony bez 
walk? I na to pytanie jest łatwo od­
powiedzieć. Międzynarodowy Zwią­
zek Bokserski chciał zachować pew­
ne pozory przyzwoitości sportowej 
co jednak ważniejsze, liczył się z po­
ważnymi dochodami. Istotnie, fre­
kwencja na imprezie berlińskiej by'" 
bardzo wielka.

Najwięcej w Berlinie został pe 
krzywdzony Czortek, który oka~a> 
się najlepszym piórkowcem Europy 
„Komisja" doszła do wniosku, że je 
śli w drużynie znajdzie się jeden 
Polak — Kolczyński, to i tak emi­

ręczny ułatwiający dokonywanie zbiórki.
W związku z tym Państwowa Komisja 

Planowania Gospodarczego zmieniła wa­
runki skupu przemysłowych surowców 
wtórnych i z dniem 1 sierpnia br. wpro­
wadza nowe ceny na tym odcinku:

Wprowadzone zmiany obejmują:
1 Podwyższenie dotychczasowych cen 

dla posiadacza za zużytą odzież z 
włóczek i trykotów wełnianych i półweł- 
nianych o 45 proc.

2 Podwyższenie dotychczasowych cen 
dla posiadacza za zużytą odzież weł­

nianą — prutą o 45 proc.
3 Podwyższenie dotychczasowych cen 

dla posiadacza za zużytą odzież 
(szmaty oryginalne) mieszaną o 30 proc.

4 Podwyższenie dotychczasowego wy­
nagrodzenia dla zbieraczy zawodo­

wych, we wszystkich asortymentach o 
30 proc.

Dzięki wprowadzonym zmianom posia­
dacz otrzyma obecnie za włóczki i tryko­
ty wełniane i półwełniane oraz szmaty 
wełniane prute daleko korzystniejszą za­
płatę, co wpłynie bardzo dodatnio na 
dokonywanie korzystniejszej wymiany 
tych surowców na artykuły przemysłowe 
wprowadzone do akcji wymiennej.

Podwyższenie wynagrodzenia dla zbie­
raczy zawodowych stwarza możliwości 
wyższych zarobków, które pokryją wy­
datki związane z utrzymaniem konia 
względnie nabyciem wózka ręcznego. 
Niezależnie od tego zbieracz będzie mógł 
odbierać wszystkie oferowane mu surow­
ce w’torne ponieważ obecnie wprowadzo­
ne wynagrodzenie będzie pokrywało ko­
szty dostarczenia tych surowców do 
punktu skupu.
Wprowadzenie nowych korzystnych wa­

runków skupu przemysłowych surowców’ 
wtórnych przyczyni się niewątpliwie do 
znacznej popraww zbiórki, przez co prze­
mysł zyska dodatkowo poważne ilości 
cennego surowca.

Ważne jest również, aby społeczeństw7© 
zdało sobie sprawę ze znaczenia zbiórki

Mirecki niezdecydowanym krokiem 
wszedł do wnętrza. Od razu poznał, 
że cały gmach zajęty jest przez ad­
ministrację Biura. Pokój komisarza 
Dębskiej znajdował się na drugim 
piętrze.

Powoli szedł do góry. Był bardzo

gracja polska przybędzie na mecz. 
Natomiast trzeba było jeszcze zachę­
cić liczną kolonię irlandzką i dlate­
go postanowiono zamiast Czortka po­
wołać Irlandczyka — Saundersa — 
wyraźnie gorszego boksera.

Tego rodzaju metody biznessu, to­
warzyszące od początku meczom A- 
meryka — Europa, musiały poder­
wać zaufanie nie tylko do „Chicago 
Tribune" ale i do naczelnej organi­
zacji bokserskiej w Europie.

Turniej berliński pod szumną na­
zwą „O szyf kartę do Ameryki"’ zgro­
madził 10.000 widzów i 30 bokserów.
Między tymi pięściarzami znalazło 
się 5 Polaków: Sobkowiak, Koziołek, 
Czortek, Kolczyński i Pisarski. Sob­
kowiak walczył z Włochem Nardec- 
chia, z którym nieznacznie przegrał.

W koguciej Koziołek walczył z 
Viemcem Graafem. Byłem przekona­
ny, sądząc z przebiegu walki, iż Ko­
łatek zwyciężył — komisja sędziow- 

•ka była jednak przeciwnego zdania.
Czortek stoczył doskonałą walkę 

e Szwedem Kreugerem (mistrzem 
Europy w 1947 r.) „Kajtek" zasko- 
zył przeciwnika tempem, zasypał go 
losami w zwarciu i w drugiej run- 

izie posłał do „9" na matę. Kreuger 
edwie przetrzymał do końcoweg' 
ongu.
Przyszła kolej na Kolczyńskiego 

rzeciwnikiem jego był rudowłosy 
rlandczyk Clancy, którego „Kolka" 
nokautował w końcu 1937 r. w cza­

sie meczu Warszawa — Dublin. War­
szawianin więc wszedł na ring z wia­

rą w zwycięstwo i zaufaniem do 
swych sil.

Clancy bynajmniej nie zamierzał 
kapitulować, uśmiechał się do pu­
bliczności i dawał do zrozumienia, 
że miał wielką ochotę na rewanż.

Zaraz po gongu „Kolka" energicz­
nie zabiera się do roboty i atakuje 
prostymi. Już w pierwszej minucie 
prawy trafia w szczękę Irlandczyka. 
Clancy siada na pięć sek. na deski. 
Wstaje i zasłania się teraz bardzo 
szczelnie. Kolczyński naciera ponow­
nie uda je mu się roztworzyć gardę i 
z bliskiej odległości bije krótki sierp. 
Clancy pada na wznak. To już ko­
niec myślę i szykuję się do wejścia 
między liny aby znieść Irlandczyka 
z ringu. Cóż kiedy sędzia doliczył do 
ośmiu i słyszę gong. Sekundant stara 
się doprowadzić swego pupila do 
przytomności. Nie bardzo mu się to 
udaje, Clancy walczy w drugiej run- 
azie zamroczony. Grad ciosów spada 
na szczękę Clancyego. Opuszcza on 
gardę, jest zupełnie bezbronny. Wi- 
dsi to arbiter i ogłasza zwycięstwo 
’Colczyńskiego przez nokaut.

Wreszcie walczył jeszcze Pisarski 
Niemcem Campe i przegrał bardzo 

nieznacznie.
Pc tej imprezie komisja ustaliła 

kład reprezentacji Europy: Lehtinen 
Finlandia), Sergo (Włochy), Sauders 
Irlandia), Nurnberg (Niemcy), Kol- 
zyński (Polska), Baumgarten (Nieni- 
y), Vogt (Niemcy), Runge (Niemcy)
A Czortek musiał powrócić do 

Polski..

Sportowcy z całego świata 
uczestniczą w największych igrzyskach postępowej młodzieży

Dziś na nowym stadionie im. 23 Sierpnia, w Bukareszcie, nastąpi otwarcie 
IV Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów*. Młodzieżowe igrzyska spor­

towe, które odbędą się w ramach Festiwalu, są po olimpiadzie największą im­
prezą sportową świata. Udział w* nich biorą nie tylko najlepsi sportowcy obozu 
pokoju, ale także czołowa sportowcy krajów kapitalistycznych.
Juz od kilku miesięcy cała postępowa z krajów kapitalistycznych. Nie należy 

mtoaziez świata żyta ladosnymi pizygo-'* 
towaniami do tej najpotężniejszej, poko­
jowej manifestacji, jednoczącej młodych 
ludzi z całej kuli ziemskiej. Dziś w Bu­
kareszcie manifestuje ideę przyjaźni 4 
tys. reprezentantów z 43 krajów. Biorą 
oni udział w 18 dyscyplinach sportowych, j uniemożliwił
W lekkoatletyce startują reprezentan­

ci z 28 krajów, w kolarstwie — 20, 
w tej liczbie drużyna Danii z zwycięzcą 
VI Wyścigu Pokoju — Pedersenem, w 
zapaśnlctwie — reprezentanci 18 krajów, 
w pływaniu — 17, z mistrzami olimpij­
skimi Ewą Szekely, Seke, rekordzistą 
świata Tumpekiem. Delegacje sportowe z 
poszczególnych krajów będą bardzo licz­
ne. Z Francji przybyło 700 osób, z NRD 
(wspólnie z Niemcami zach.) — 300 osób. 
Węgrzy przysłali ekipę z 20 sportowców, 
Finlandia — 130, Belgia — 70, a daleki 
Liban — 100.

Najpotężniejsza i najsilniejsza jest re­
prezentacja ZSRR z rekordzistą 

świata Szczerbakowem, Anufrijewem i 
mistrzem olimpijskim w gimnastyce Czu- 
k^rinem na czele. Poza tym w drużynie 
radzieckiej wystąpią takie sławy, jak re- 
kordzistka świata w pchnięciu kulą Zi- 
bina. znana Czudina, wicemistrz olirqpij- 
ski plotkarz Litujew, doskonali koszyka­
rze, i siatkarze, zapaśnicy, ciężarowcy, 
piłkarze i kolarze.

W ekipie węgierskiej znajduje się słyn­
ny młociarz Csermak jego kolega i wy­
chowawca Nemesch, dalej pięściarz Papp 
oraz cała pleiada doskonałych lekkoatle- 

pływaków i piłkarzy.
D ”muni. którzy sa eosnodarzami Im­

prez obesłać na^iczniei wszystkie 
konkurencje, pokładaiac największe •na­
dzielę w reprezentantkach tenisa sloto­
wego. zwłaszcza w trzykrotnej mistrzyni 
świata — Rozeanu.

Z niezwvklvm entuzjazmem przvieta 
została reprezentacja bohaterskiej Korei, 
nad która wreszcie zaświeciło zwycięskie 
słońce pokotu. Drużyna koreańska skła­
da się z lekkoatletów koszykarzy i koła­

i bowiem zapominać o licznych trudno- 
jściach, jakie reakcyjne rządy stawiały 
poszczególnym delegacjom. Nie każdemu 
udało się otrzymać zezwolenie na wyjazd, 
do Bukaresztu. Jedno jest jednak pewne: 
— każdy postępowy sportowiec — nawet 
ten, któremu reakcyjny rząd jego kraju*

: "i ..Ił wyjazd na młodzieżowe 
। igrzyska pokoju do Bukaresztu — sercem 

i myślą będzie z uczestnikami najwięk­
szego święta* postępowej młodzieży ca-

I lego świata.

Rekord świata
sztafety CSR

Dla uczczenia IV Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów w Bukareszcie, 
lekkoatleci Centralnego Domu Armii po­
bili rekord świata w sztafecie 4X800 m. 
Sztafeta w składzie: Czikel (1:53.0). Stri- 
nek (1:53,0), Liska (1:52 0) i Jungwirth 
(1:50,0) uzyskała czas 7:28.0, poptawiając 
dotychczasowy rekord sztafety Szwecji z 
1949 roku.

29 bm. wyjechał na Igrzyska Sportowe 
do Bukaresztu Zasłużony Mistrz Sportu, 
trzykrotny mistrz olimpijski — ir.ji* Emil 
Zatopek.

Kupczak
bije rekord Polski

W Krakowie po raz pierwszy po wojnie 
rozegrano zawody kolarskie na torze przy 
świetle elektrycznym. W bardzo dobrej 
formie znajduje się wielokrotny mistrz 
Polski — Kupczak z krakowskiego Włók­
niarza. Uzyskał on w wyścigu sprinter- 
skim na 200 m wynik lepszy od rekordu 
Polski. Kupczak pizejechał ostatnie 200 
m w 12,0 sek.

Zawody przy świetle elektrycznym cie­
szyły się dużym zainteresowaniem. W 
wyścigu drużynowym na 4 km zwyciężył 
zespół Ogniwa — 5:02.7, a w wyścigu za 
prowadzeniem motoru — Musiał (Włók­
niarz).

I i II liga 
gra w komplecie
W związku z odroczeniem wyjazdu pił­

karzy ZS Kolejarz do Bułgarii, ligowe 
mecze piłki nożnej: Unia Chorzów — Ko­
lejarz Poznań (w Poznaniu) i Kolejarz 

...... .  .   .... — Gwardia Bydgoszcz (w
szczególnych krajów. Wielkim zwycie- j Warszawie) odbędzie się zgodnie z ter- 
stwem idei pokoju jest każde zgłoszenie minarzem dziś 2 sierpnia.

Przybyła także drużyna sportowców — 
górników z Yorkshire, sa też wioślarze 
z Cambridge, kolarze z Bristolu. Z Fran­
cji przyjechali lekkoatleci, pięściarze i 
kr^rze.

aj iesposób wymienić wszystkich zgło- 
szonych. znanych sportowców z po- ■ Warszawa rrAl i r W W'i o

podniecony, gdy pukał do drzw-i Dęb­
skiej: „Dlaczego to wszystko odbyło 
się w tak tajemniczych okoliczno­
ściach?" Ale nie było teraz czasu na 
rozważania.

Zza drzwi odpowiedział na jego pu­
kanie jakiś kobiecy głos: „Proszę".

Otworzył drzwi 1 stanął jak wryty 
przed siedzącą przy biurku kobietą. 
Zdziwienie nie pozwoliło mu nawet 
na zwykły ukłon.

(C. d. n.)

W rozmowach z Kankovskym, je­
szcze w Budapeszcie, zostało ustalo­
ne, że jeśli w drużynie znajdzie się 
dwuch Polaków, wówczas ja zostanę 
sekundantem drużyny. Jak wspom­
niałem, zakulisowe kombinacje wpły­
nęły na wyjazd tylko Kolczyńskie­
go. A więc i moja kandydatura jako 
sekundanta odpadła. Mimo to jed­
nak zarząd PZB uważał, że na tak 
ważny mecz muszę jechać w charak­
terze opiekuna Kolczyńskiego. Po 
meczu tym miałem pozostać w Ame­
ryce i zaznajamiać się z systemami 
tamtejsczego szkolenia pięściarzy.

Musiałem rozstać się w Berlinie z 
Kolczyńskim, wracałem do Warsza­
wy aby postarać się o paszport. 
„Kolka" bardzo niechętnie żegnał 
się ze mną, ale musiał się udać do 
Stanów Zjednoczonych wraz z dru­
żyną, która miała odpłynąć z Cher- 
bourga.

— Żebym ja choć wiedział przez 
jakie państwa będę jechał do tej A- 
m ery ki, narzekał Kolczyński.

Przed rozstaniem się z Kolczyń­
skim, udzieliłem mu jeszcze kilka 
rad. Pamiętałem bowiem dobrze na­
szą wyprawę w 1934 r. do Ameryki. 
Wówczas to Amerykanie szpetnie nas 
wyprowadzili w pole. Przysyłali nam 
wówczas partnerów sparringowych, 
którzy później donosili kierownictwu 
amerykańskiemu o systemach wal­
ki naszych bokserów.

— Pamiętaj, przestrzegałem „Kol­
kę" abyś w czasie treningowych walk 
w Ameryce tylko bronił się sam, a 
nie przechodził do ofensywy. Nie 
wolno ci zdradzić się, że masz tak 
silny cios. Zresztą nic się nie bój, 
wkrótce dogonię cię w Ameryce i 
znów będziemy razem.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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wiekiem i nic

coszc-z^a
Trzecie wyjście

Nie jestem sta­
tystykiem i dlate­
go nie piszę ile lu­
dzi przewija się 
dziennie przez plac 
położony u zbiegu 
ul. ul. Śląskiej i 
Granicznej. A 
szczególniej w dni, 
kiedy na placu 
tym odbywają się 
targi. W każdym 
razie — według 
bardzo pobieżnych 
obserwacji — gru­
be tysiące.

Ale jestem czło-
ludzkiego nie jest mi1 

obce. I dlatego ilekroć tam jestem za­
stanawiam się: a co by było, gdyby ' 
tak u kogoś drobna niedyspozycja | 
żołądkowa?... Rzecz ludzka i nor-| 
malna, szczególnie wśród tysięcznego 
tłumu. I co wówczas?

Są dwa zasadniczo wyjścia: próba 
pobicia rekordu Pomorza na 200 m, 
w kierunku dworca lub pełne rezy­
gnacji poddanie się losowi...

Czy jednak Prez. MRN nie zdecy­
dowałoby się jeszcze na trzecie wyj­
ście: budowę prowizorycznego 
daj ustępu na samym placu? (z)

Po pierwszym,

bo-

ffiotfzfeź hani na koloniach i obOŁuch ZMP przy PKO
ale w szkołach panuje ruch

Komitety rodzicielskie i opiekuńcze współdziałają w akcji remontowej
Miesiąc już trwają ferie szkolne. Młodzież wypoczywa na koloniach i 

półkoloniach, bawi się i korzysta ze słońca. Mury szkolne jednak nie za­
milkły na ten czas. Rozmieścili się w nich inni goście — murarze, cieśle, 
zduni, ślusarze. Szkoły bowiem trzeba przygotować do przyjęcia ich sta­
łych „właścicieli" — młodzieży, trzeba je przygotować do nowego roku 
szkolnego. Dlatego też wre w nich
W szkołach nr 6, 7, 8, 11 i 12 prze­

prowadza się kapitalne remonty — 
zakłada się nowe dachy, maluje, na­
prawia podłogi, centralne ogrzewa- i 
nie, okna itd.

We wszystkich pozostałych szko­
łach przeprowadza się remonty bie­
żące. Z sum budżetowych Wydziału j 
Oświaty przeznaczono na ten cel 250 
tys. zł. Pomyślano również o zaopa­
trzeniu szkól w opał na zimę. Zaku­
piono 300 ton węgla i 175 ton koksu, 
co stanowi więcej niż 50 proc, zao­
patrzenia zimowego.

Z sum budżetowych, 132 tys. zł 
przeznaczono na zakup sprzętu szkol­
nego — krzeseł, szaf szkolnych i ga­
binetowych, regałów bibliotecznych, 
tablic, przyborów sportowych, a 48 
tys. zł na zakup pomocy naukowych.

Duże sumy na zaopatrzenie szkół 
w potrzebny sprzęt i wyremontowa­
nie ich łożą komitety rodzicielskie i 
opiekuńcze. Stworzyły one na terenie 
szkół komisje współzawodnictwa, 
które przyczyniają się w dużym stop­
niu do szybszego realizowania prac 
przygotowawczych. Komitety rodzi-

stale intensywna praca.
browskiego zakupił dla swej dziatwy 
piękny adapter i 53 płyty, pomoce1 
naukowe i książki.

Ogółem komitety rodzicielskie i| 
opiekuńcze przeznaczyły na remonty

pomieszczeń 12.800 zł, na zakup po­
mocy naukowych 46.560 zł, na zakup 
książek i sprzętu szkolnego 33.117 zł, 
na naprawę sprzętu szkolnego i po­
mocy naukowych 28.750 zł.
Nowy rok szkolny 1953-54 zastanie 
gmachy szkolne w pełni przygotowa­
ne na przyjęcie młodzieży. Ta zaś w 
jeszcze lepszych warunkach będzie 
mogła zdobywać wiedzę. (Kry)

zrealizował zobowiązania
W czerwcu br. podjęto na zebraniu 

Koła ZMP przy PKO w Bydgoszczy, ce­
lem uczczenia IX- Rocznicy PKWN i 
Rocznicy Konstytucji Polski Ludowej zo­
bowiązania. miedzy innymi i pomoc przy 
pracach żniwnych.

W ostatnia niedziele pojechało 30 człon­
ków ZMP celeęn zrealizowania podjętego 
zobowiązania do PGR Ostrowo w powie­
cie wyrzyskim. Cześć ustawiła na 20 ha 
polu kopki, pozostali zaś zwieźli 18 wo­
zów żyta jarego i ozimego. (FK)

Technikum Weterynaryjne czeka na uczniów
Państwowe Technikum Weteryna- 

I ryjne w Bydgoszczy jest uczelnią 
dwuletnią. Rokrocznie setki absol­
wentów opuszczają mury szkolne i 
rozpoczynają samodzielną pracę w 
lecznicach, w spółdzielniach produk­
cyjnych i PGR-ach na terenie całej 
Polski.

Uczniowie tego technikum — to 
przeważnie ludzie z awansu społecz­
nego, którzy pracowali w lecznicach, 
wzgl, ze szkół praktyków specjal­
nych oraz młodzież po małej matu­
rze, która chce zdobyć tytuł techni­
ka weterynarii. Tutaj młodzież ta 
pogłębia wiedzę związaną z przy­
szłym zawodem. Obok przedmiotów 
ogólnokształcących młodzież uczy się

część młodzieży odbywa praktyki 
wakacyjne.

Dzięki usilnej pracy całego gro­
na nauczycielskiego — Państwowe 
Technikum Weterynaryjne cieszy się 
obecnie najlepszą opinia wśród tego 
rodzaju uczelni w kraju. Absolwen­
ci, którzy opuszczają mury uczelni, 
stają się świadomymi pracownikami 
lecznic, pilnością i sumiennością da­
ją przykład nie tylko młodszym, ale I 
również i starszym kolegom. Część i 
absolwentów — po skończeniu na- ] 
uki kształci się dalej na wyższych u- 
czelniach w kraju, a część rozpo­
czyna naukę w szkołach specjalnych.

Wiec i festyn
młodzieży bydgoskiej

W niedziele. 2 bm. o godz. 10 
odbędzie się w Bydgoszczy przy 
Placu Pawła Findera wielki więc 
młodzieżowy m. Bydgoszczy i 
województwa z okazji otwarcia 
IV Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów w Bukaresz­
cie
W tym samym dniu o godz. 14 
po południu w lasku przy ul. 
Nakielskiej młodzież bawić sie 
będzie na festynie połączonym z 
występami artystycznymi i zaba­
wa taneczna.

W festynie weźmie udział całe 
społeczeństwo bydgoskie.

Zjazd Motorowy
d) Torunia

cielskie i opiekuńcze wszystkich byd- | przedmiotów zawodowych jak anato- 
goskich szkół podstawowych przy- ■ mii, chirurgii, położnictwa, patolo- 
stąpiły do współzawodnictwa. Wie- > Kii czy podkownictwa. Zajęcia prak-i _ _ li* ii __ • i_ 1 An n.Tiirn in o i r-i tt m itt/a on .rnn

Y

czy przed pierv^zym ?
Wszyscy bydgo­

szczanie przyjęli 
swego czasu z peł­
nym uznaniem za­
rządzenie MPK: 
celem ułatwienia 
nabycia kart tram 
wajowych, okres 
ważności karty 
przesuwa się na

4 następnego miesiąca, 
całkowicie słuszne i 
właściwym podejściu

le z nich melduje już o całkowitej 
lub częściowej realizacji podjętych 
zobowiązań.

Komitet 
wińskiego 
pracownię 
trzył ją w 
ciągową i 
proporce dlą drużyny harcerskiej, 
przebudował 30 ławek 4-osobowych 
na 2-osobowe, dokonał szeregu drob­
nych reparacji.

Komitet szkoły nr 26 przy ul. To­
ruńskiej 272 przygotowuje urządze­
nia do gabinetów geograficznego i fi­
zyko - chemicznego, zmieni na­
wierzchnię boiska szkolnego, napra­
wia uszkodzony sprzęt i urządzenia 
wodociągowe.

Wartość zobowiązań komitetu 
szkoły nr 10 przy ul. Dworcowej 82 
wynosi 14.548 zł.

Komitet szkoły nr 11 przy ul. Dą-'

szkoły nr 3 przy ul. So- 
wyposażył kompletnie 

fizyko-chemiczną, zaopa- 
instalację gazową, wodo- 
sprzęt, zakupił werble i

tyczne odbywają sie we własnych 
salach ćwiczeń, oraz w lecznicy, któ­
ra mieści sie przy technikum. Tutaj 
omawiane są wspólnie wypadki cho­
rób zwierząt, tutaj młodzież uczy się 
rozpoznawać choroby i stawiać dia­
gnozy. Tutaj też w okresie wakacji

0KTW organizuje 
atrakcyjny spływ
Jak już donosiliśmy, Okręgowa Komi­

sja Turystyki Wodnej PTTK organizuje 
w dniach 14—16 sierpnia atrakcyjny spływ 
okręgowy dla turystów-kajakowców na 
malowniczej trasie Drwęcą od Brodnicy 
do Torunia. Spływ odbędzie się pod ha­
słem: ..Drwęcą do grodu Kopemika“ i 
podzielony będzie na trzy dzienne etapy. 
Na zakończenie spływu przewiduje się 
w Toruniu, mieście rodzinnym wielkiego 
astronoma — uroczystość kopernikowską. 
Zg’oszenia przyjmuje OKTW PTTK, Byd­
goszcz, Dworcowa 14.

IEDZIELArZ/7SPORTOW,
Godz. 14 — sadion Kolejarza (ul. Północ­

na) — towarzyski mecz piłkarski 
trampkarzv Koleiarz Leszno — 
Kolejarz Bydgoszcz;

15 — stadion Kolejarza — mecz pił­
karski III ligi Stal Naklo — KO­

godz.

godz.

godz.

karski III ligi ^Stal 
leiarz Bydgoszcz;
15 — ul.Toruńska.
— start kolarzy do 
goszcz — Toruń —
17 — stadion letni Gwardia (ul. 
Sportowa) — Kolejarz Leszno — 
OWKS Bydgoszcz, mecz oiłkarski 
o mistrzostwo II ligi.
W przedmeczu — spotkanie fina­
łowe o mistrzostwo juniorów w 
piłce nożnej.

amach ORZZ 
wyścigu Byd- 
Bydgoszcz;

Główna komisja turystyczna P. Z. 
Mot. organizuje w dniach 29 i 30 
sierpnia br. ogólnopolski motorowo- 
turystyczny zjazd do Torunia z oka­
zji jubileuszowego Roku Koperni­
kowskiego. W zjeździe wezmą udział 
zarówno motocykliści jak i automo- 
biliści zrzeszeni w PZM i wszyscy 
sympatycy sportów motorowych w 
liczbie około 3000 osób.

W programie zjazdu przewidzia­
nych jest szereg imprez sportowych, ’ 
z których na pierwszy plan wysuwa 
się „gymhana samochodowa" na sta­
dionie przy Szosie bydgoskiej. (Man)

(go ? @pz/e r E^rggy?
czas od 5 do 
Zarządzenie 
świadczące o 
MPK w stosunku do swych klientów

Obecnie jednak sytuacja uległa 
zmianie. Karty tramwajowe są na­
dal ważne w tym samym terminie 
należność jednak na listy zbiorowe 
zakładów pracy należy wpłacać do... 
26 każdego miesiąca.

Nasuwa się wobec tego pytanie, 
jaki jest sens utrzymania w dalszym 
ciągu ważności kart tramwajowych 
od 5 każdego miesiąca. Albo MPK 
przesunie termin wpłacania należ­
ności za karty tramwajowe na 
pierwsze dni nowego miesiąca, albo 
ustali ich ważność już od pierwsze­
go.

List z kolonii

I® KOMUNIKATY
Uwagą „Arion". Zawiadamia się o 

wznowieniu lekcji po przerwie wa­
kacyjnej. Lekcje odbywać się będą 
w poniedziałki i czwartki o godz. 19

Do
Redakcji Ilustrowanego Kuriera
Polskiego w Bydgoszczy.
Nasz zespół redakcyjny drużyny 

wczasowej im. Hanki Sawickiej w 
Sośnie w porozumieniu z koleżanka­
mi postanowił podzielić się wiado­
mościami o naszej pracy, zabawach 
i różnych przeżyciach z pobytu na 
kolonii.

Mieszkamy w pięknie urządzonej 
szkole, zbudowanej na ruinach byłego 
pałacu. Otaczający nas park, w któ­
rym odpoczywamy, bawimy się i pra­
cujemy, jest jednak nieco zaniedba­
ny. Pełno w nim kaczek, gęsi i byd­
ła. Potrzebne jest oparkanieńie pięk­
nej szkoły. Ze smutkiem spoglądamy 
na dwa stawki w parku, które do 
kąpania niestety się nie nadają.

Posiadamy dostateczny sprzęt spor­
towy, więc grą zastępujemy sobie 
brak kąpieli, bo jeziora są odlegle

świetlicy, gdzie mamy gry stolikowe. 
Urządziliśmy uroczyste rozpoczęcie 
kolonii, wieczór kopernikowski, wie­
czornicę świetlicową, uczestniczyli­
śmy w otwarciu spółdzielni produk­
cyjnej w Sitowcu. Bierzemy także 
żywy udział w pracach społecznych. 
3 zastępy poszukiwały stonki w PGR. 
Przygotowujemy ognisko pt. „Zbie­
ramy plony".

Tak wśród planowej zabawy i pra­
cy pod opieką życzliwych nam wy­
chowawców mijają prędko dni — za 
które wyrażamy wdzięczność naszej 
kochanej Ojczyźnie.
Wam, że wzmocnione 
nasze zużyjemy w 
szkolnym do walki o 
w

Przyrzekamy 
i nabyte siły 
nowym roku 
lepsze wyniki

w Technikum Mech.-Elektrycznym, j o kilka kilometrów od naszej pla- 
ul. Sw. Trójcy 37. 1 »------- ------ - -----•cówki. Korzystamy z obszernej

nauce.
DRUŻYNA WCZASOWA 

IM. H. SAWICKIEJ W SOSNIE. 
Dzieci pracowników Zw. Branżo- ] 
wych Spółdzielni Usługowych 

w Bydgoszczy.

CEKINA
NIEDZIELA

Pomorzanin: Spotkanie 
nad Łaba (11.30) Zagubio­
ne melodie (13.30, 15.45. 18 
i 20.15)

Orzeł: Świat sie śmieje 
(11). Zagubione melodie 
(13.15. 15.30. 17.45 1 20).

Wolność: Młodzi mary­
narze (11) Ślub z przesz­
kodami (14. 16. 18 i z0).

Gryf: Załoga (11) Ex­
press Moskwa — Ocean 
Spokojny (14.30. 16.45 i 19)

Bałtyk: Jak hartowała 
się stal (10), Kurhan Mała­
chowski (15. 17 i 19).

Mir: Świniarka i pas­
tuch (11) Gdzieś w Euro­
pie (17 i 19).

Bagatela: Zagubione
melodie (20.45).

Rozmaitości: program 
składany (18—23).

PONIEDZIAŁEK
Pomorzanin: Zagubione 

melodie (15.45. 18 i 20.15).
Orzeł: Noc majowa 

(16.45 i 19).
Wolność: My urwisv (16 

18 i 20).
Gryf: Dumna królewna 

(16.45 i 19).
Bałtyk: Przegląd filmów 

dokumentalnych (17 i 19).
Mir: nieczynne.
Bagatela: Zagubione

melodie (20.45). I

Rozmaitości: Program i Al. 1 Maja 91. tel. 23—61.
składany (18—33) |. Apteka Społeczna nr 18.

Wełniany Rynek 9 tel. 
22-26.

Dyżur niedzielny leka- 
rzy-dentystów: Maria Bo- 
żewska, ul. Nakielska 47 
(godz. 10—12).

^.TEATR
ZIEMI POMORSKIEJ
Niedziela: Awantury w

Chioggii" (19.30).
. u działek: Awantury

w Chioggii H.9.30

BOŻENA DARLAK 
w „Awanturach 

w Chioggii“

© DYŻURY
Dyżur nocny w eodz 

od 21 do 8:
Apteka Społeczna nr 19.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
WYKWALIFIKOWANYCH TECHNIKÓW BUDOW­
LANYCH obeznanych z prefabrykacją na stanowi­
ska samodzielnych REFERENTÓW I MAJSTRÓW 
w dziale produkcji oraz STRAŻAKÓW PPOZ. j KO­
MENDANTA sekcji ppoż. zatrudnia Bydgoskie Za­
kłady Betoniarskie i Żelbetowe w Białychbłotach 
k/Bydgoszczy. Zgłoszenia osobiste w sekcji perso­
nalnej. Odjazd samochodu z Bydgoszczy z PI. Poz­
nańskiego codziennie o godz. 6.40. (1292k

/*. S. S. w Toruniu 
zawiadamia, że w poniedziałek dnia 3. IX. 1953 r. 
o godz. H.CO po całkowitym wyremontowaniu 

i zmodernizowaniu

WYSTAWY
Muzeum im. Wyczółkow­

skiego: Wystawa pośmier­
tna dzieł Piotra Trieblera.

Zbiory stałp 
nie w godz od 10 dn 16. 
w środy od 12 do 19 
niedziele od 10 do 14) 
ani ooświateczne nieczyn­
ne

Biblioteka Miejska:
Pracownia Naukowa 

codziennie od godz. 10 do 
godz. 20.

Wypożyczalnia Główna 
od godz. 12 do godz. 
we środę od godz. 12 
godz. 15.

Biblioteka Lekarska 
od godz. 15 do godz. 
we środę od 12 do godz. 15

W dni świąteczne Bi­
blioteka nieczynna.

Wystawa — tylko dla 
wycieczek Do uprzednim 
zgłoszeniu.

Centralne Biuro Wy­
staw Artystycznych — Po­
morski Dom Sztuki - Al 
1 Maja 20.

(codzien-

w
W

19. 
do

19.

SZLIFIERZY wykwalifikowanych zatrudni natych­
miast Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy „ZAWÓR" 
w Bydgoszczy, ul. Fordońska 66. (1271k
KALKULATORÓW technicznych. PLANISTÓW ko­
sztów własnych oraz ROBOTNIKÓW do transportu 
zatrudni natychmiast — Fabryka Obrabiarek do; 
Drzewa w Bydgoszczy. Zgłoszenia w dziale kadr —1 
ul. Nakielska 53.(1312k
2 MASZYNISTKI — reflektuje sie tylko na siły wy­
soko wykwalifikowane, zatrudnią od zaraz Bydgo-J 
skie Kolejowe Zakłady Gastronomiczne. Zgłoszenia! 
w dziale kadr — Bydgoszcz, ul. Dworcowa 26 w 

Mf°dz. od 9—10.(I311k
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO oraz ZASTĘPCĘ za­
trudnia Zakłady Przemysłu Wełnianego w Złocień- 
cu. Warunki mieszkaniowe oraz płacy do omó­
wienia. ___ ___ '__ __ (1310k
MAGAZYNIER, ZAOPATRZENIOWIEC, SZEWCY, 
KIEROWNIK stołówki, KONTY’STKI, samodz. RE­
FERENCI potrzebni od zaraz na dobrych warun­
kach. Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego OZR 
Bydgoszcz, ul. J. Krasickiego 7. ._________ (1307k
SZOFERÓW AUTOBUSOWYCH z I (pierwszą) kate 
goria zatrudni od zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo 
Komunalne w Bydgoszczy. Zgłoszenia należy kiero­
wać d sekcji kadr i ^rko’enia. Bydgoszcz, ul. Zyg­
munta Augusta 2 pokój nr 8. (1305k

nastąpi otwarcie sklepu nr 99 
przy ul. Stalingradzkiej 48 

prosimy zaopatrzyć się w konfekcje damska i męska 
na raty i za gotówkę

Sklep jest zaopatrzony w duży wybór bielizny 
damskiej, męskiej i dziecięcej oraz w kapelusze 
<309k i czapki męskie

; | SPRZEDAŻ |

SZAFĘ, łóżka, nocne sto­
liki, stół krzesła, sprze­
dam. Bydgoszcz. Cieszko­
wskiego 8-7. (1181

MOTOCY’KL SHL sprze­
dam. Bydgoszcz. Kanało­
wa 7-5 od godz. 16. (1178
—

WÓZ ogumowany 750/20 
sprzedam. Bydgoszcz, ul. 
Wrzesińska 12 (Wilczak).

(1156

MOTOCYKL NSU 500 z 
przyczepka do remoncie 
sorzedam. Bydgoszcz As­
nyka 1-1. (1173

Zawiadomienie
1’odajemy do wiadomości, że z dniem i. VIII. 1933 r. 

BIURO OGŁOSZEŃ z ul. Armii Czerwonej nr 2 zostaje 

przeniesione do Biura Ogłoszeń RSW »Prasa« 
na ul. Dworcową nr 16, telefon 48-08

RICRO PRZYJMUJE OGŁOSZENI* : 
DO „GAZETY POMORSKIEJ”, „ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO”

i wszystkich pism wychodzących w Polsce 1289k

PRACA

KUŚNIERZ, solidny z dłu­
goletnia praktyka notrze- 
bnv od zaraz, praca stała. 
Wiadomość Bydgoszcz, ul. 
Dworcowa 32 (Pracownia 
futer). (1148

KUPNO

S- A. »» Toruniu 
zawiadamia, że z dniem 1. IX.1958r 

rozpoczyna ratalną sprzedaż mebli 
13088 w sklepach :
sklep nr 47-Rynek Staromiejski t> 

•» 120 -Rynek Ao« omieiski 21
Sklepy są zaopatrzone w duży asortyment mebli

GŁOWĘ od maszvnv do---------------------------------
szycia — krawiecka lub
damska ..Sin<?era" kupie. 
Bydgoszcz Chrobrego 15-18 

(1134
RÓŻNE

Prenumerata

NAUKA

KORESPONDENCYJNIE— 
nowoczesna księgowość 
stenografia, maszynopisa­
nie. angielski Łódź skryt-

ODDAM konia w dzierża­
wę. Brdyujście. Witebska 
2- (1171

LOKALE
ka 57.

| ZGUBY

ZGUBIONO kartę mel- 
dunkowa na nazwisko Ra1- 
czak Jerzv Warszawa.

(1172

(0724' __.
■ STARSZY, samotny po-

—J szukuje pilnie pokoju u- 
mebl. przy rodzinie z 
obiadami lub bez. Zgłosze­
nia Bydgoszcz tel. 42-42

(1177

czasopism — 

dowodem 
kultury!

REDAGUJE KOLEGIUM 
WYDAWCA SPOŁDZ.

■ PRASA DEMOKRATY­
CZNA NOWA EPOKA" — 
WARSZAWA DRUK: RSW 
•PRASA" BYDGOSZCZ,

rawirro , . 'TEL 33-41: 33-42. DRU- 
KAWALER DOSZukuie DO- j KARNI A NR 2 TEL 18-99

• koju umeblowanego z wy - ------------------ - -------------- ----
żywieniem względnie bez. ' Papier biały gazet rot. 

[Oferty ..Prasa" Bydgoszcz j 'tiat kl. Vn 50 g 126 cm'

ZGUBIONO legitymacje 
służbowa nr 045 Instytutu 
Zootechniki Kraków na , ------ -
nazwisko Lassota Leon j Oferty ..Prasa" Bydgoszcz. ^at. ki. Vil 50

(1183 Dworcowa 16 „1167". (1167 r 4



Lato nad morzem

zawsze ( wyjściowe służą do stworzenia su-

właściwie produkowane są z takiej 
samej celulozy. Za wyjątkiem włók-

Wiedza za koszulę
przy nie- i 
Prosto — _____ ______ _____.................. ..........„„

igły! Czy ta koszula na wiskozowego surowcem wyjścio- 
Mie wiesz? Mogę Ci ' wym tych włókien sztucznych są 

tzw. lintersy bawełniane, to znaczy 
puch, który zostaje jeszcze na nasio­
nach bawełny, po zebraniu już z nich 
włókien. Włókno wiskozowe wytwa­
rzane jest przeważnie z pni świerko­
wych. Ale wszystkie te surowce

Pięknie dziś się ubrałeś przy nie­
dzieli, miły Czytelniku! ] 
jak mówią —• z i_\ ' ~ 
— to jedwab? Nie __
zademonstrować świetny sposób po­
znawania materiałów.

Zdejm no koszulę! Tak. — Teraz 
pozwolisz, że Ci tu podpalę rękaw! 
Ach, nie, nie bój się. Cala koszula z 
pewnością się nie spali! Jeżeli jest 
to bawełna, to pozostanie ; 
trochę popiołu. To samo, jeśli są to 
sztuczne włókna kolodionowe, mie­
dziowe lub wiskozowe. Jeżeli nato­
miast jest to włókno octanowe, to 
nadtapia się tworząc na końcu włó­
kna kulki, dokładnie tak samo jak 
prawdziwy jedwab.

Na marginesie trzeba stwierdzić, 
że Chardonnet, wynalazca pierwsze­
go na- świecie włókna sztucznego 
(kolodionowego) stworzył je właśnie 
w zastępstwie jedwabiu naturalnego, 
którego produkcja w tym czasie we 
Francji znacznie spadła z powodu 
choroby jedwabników. W r. 1889 ru­
szyła pierwsza maszyna przędzalni­
cza włókna kolodionowego, czyli 
tzw. sztucznego jedwabiu a w roku 
1934 zatrzymała się ostatnia, nie mo­
gąc wytrzymać konkurencji z włók­
nem miedziowym.

Ale wracajmy do... koszuli. Rękaw 
już się spalił, ale spróbujmy teraz 
polać kołnierz roztworem miedzio- 
wo-amoniakalnym. Jeżeli kołnierz 
się rozpuści to znaczy, że jest to i się jeszcze 
włókno kolodionowe, miedziowe lub | 
wiskozowe. Te dwa dalsze powstały i 
niemal równocześnie z włóknem ko- 
lodionowym. Ostatnie wreszcie spo­
śród włókien sztucznych octanowe, 
opatentowane zostało w roku 1904. < 

Rzecz charakterystyczna, że choć j 
włókno kolodionowe miało posłużyć I 
jako namiastka jedwabiu, przez pe- I 
wien czas było bardziej poszukiwa­
ne i... droższe od jedwabiu oryginał- | 
nego. No bo okazało się, że włókna 
sztuczne nie tylko dorównują, ale 
pod wieloma względami mogą nawet 
być lepsze od naturalnych. Włókno 
kolodionowe np. posiadało połysk, । 
było śliskie w dotyku i posiadało 
piękne, żywe barwy. Nie dawało się 
jedynie farbować w tkaninie. I dla­
tego ustąpiło miejsca włóknu mie­
dziowemu, 
małością, 
tniękością 
naturalny 
w tkaninie. Ale i miedziowe nie wy­
trzymało konkurencji. Tym razem — 
włókna wiskozowego, które może 
być równie błyszczące jak i piatowe, 
a poza szeregiem różnych zalet po­
siada najważniejszą: jest tańsze od 
obu włókien poprzednich.

Zaproponuję Ci Czytelniku jeszcze 
Jedną rzecz: spróbuj kieszonkę roz­
puścić w acetonie. Jeżeli się roz­
puści to z pewnością to będzie włók­
no octanowe.

Włókno to w bardzo słabym stop­
niu przyciąga wodę (nie przylega do 
spotniałej skóry), w wodzie nie pęcz­
nieje, zachowuje swoją wytrzyma­
łość, jest miękkie, o szczególnie cie­
płym dotyku i mniej się gniecie od 
innych tkanin, a jedyną jego wadą 
jest to, że w temperaturze 130 stop­
ni już się topi. A więc nie można 
prasować zbyt gorącym żelazkiem.

Mam jeszcze jeden sposób rozpo­
znawania sztucznych włókien, tylko 
już nie ma go gdzie wypróbować. 
Aha, jeszcze tu na plecach. Wystar­
czy zmoczyć materiały w pikrokar- 
minie S, a włókno miedziowe zabar­
wi się na kolor lila, wiskozowe —■ na I 
różowy, a octanowe — na żółtozie- j 
lony. Świetnie, prawda? Każde na 
inny kolor, a przecież wszystkie •

rowca podstawowego — celulozy, 
która jest głównym składnikiem tak 
lintersów jak i wszelkiego drewna. 
Po zamianie jej przy pomocy szere­
gu procesów chemicznych na gęsty, 
prawie bezbarwny płyn zwany ko­
lodium (włókno kolodionowe), albo 
gęsty ciemnoniebieski roztwór jej z 
wodorotlenkiem miedziowym (włók­
no miedziowe), albo pomarańczowy 
koloidalny roztwór ksantatu w ługu 
sodowym zwany wiskozą (włókno 
wiskozowe) lub wreszcie roztwór a- 
cetylocelulozy w acetonie (włókno 
octanowe), wyciska się wszjj^tkie te 
gęste płyny pod ciśnieniem przez 
drobniutkie sitko. Powstaje po tej 
czynności szereg b. cienkich włókien 
składających się ostatecznie na jed­
ną nitkę. Część z tych włókien tnie 
się na pewne ściśle określone dłu­
gości i dodaje się je do prawdziwej 
wełny i bawełny celem ich... uszla­
chetnienia!

A propos cięcia, przypomniał mi 
jeden sposób rozpozna-

Drzewa-zabytki na ulicach Poznania

które poza dużą wytrzy- 
łagodnym połyskiem i 
przypominającą jedwab 

świetnie daje się barwić

wania włókien. Utnijmy ten drugi 
rękaw u koszuli, miły Czytelniku — 
i zobaczmy jak wygląda poprzecz­
ny przekrój włókien. Najradykal- 
niejszy to sposób: naturalny jedwab 
posiada przekroje kanciaste, prawie 
trójkątne, włókno kolodionowe ■— 
kształty zaokrąglone, rogalikowate, 
włókno miedziowe ma zawsze 
kształt Okrągły, wiskozowe — po­
szarpany, przypominający „baranki" 
na niebie, a octanowe — przypomina 
liść koniczyny. ?

Tak. z koszuli rzeczywiście zosta­
ły tylko strzępy, ale za to zdobyłeś 
nieco wiadomości w tej nowej cieka­
wej dziedzinie, drogi Czytelniku!

(z)

Na ulicach miasta Poznania żyje 
przeszło 30.000 drzew, na których 
gnieździ się ptactwo. Nawet w naj­
ruchliwszych punktach (jak naprze­
ciwko kina Bałtyk przy ul. Rokos­
sowskiego) obserwowano w ub. roku 
w skrzynce lęgowej szpaka, który 
szczęśliwie wyprowadził młode. Przy 
ul. Libelta i przy ul. Grunwaldzkiej, 
a więc także w śródmieściu, uwiły 
sobie gniazdka na platanie i na gło­
gach pokrzewki i dzwońce. Dobór 
drzew na ulicach miasta ogranicza 
się do gatunków rodzimych i akli- 
matyzowanych.

Na narożniku ul. Kossaka i Siemi­
radzkiego w ogródku przydomowym 
ocalały dwa okazy perełkowca albo 
szupinu. Drzewo to pochodzi z Azji, 
przypomina liściem grochodrzew, 
czyli pospolicie znaną akację, jednak 
kwiat ma jeszcze silniej pachnący, 
zebrany nie w zwisające, lecz wznie­
sione wiechy. Owoce, to stręki o sil­
nie wypukłych nasionach, dzięki cze­
mu nazwano drzewo perełkowcem. 
Pączki kwiatowe i liście zawierają 
barwik używany niegdyś w Japonii 
do barwienia na żółto szat cesar­
skich. Perełkowce przy ul. Kossaka 
są prawdopodobnie pozostałością 
dawnej szkółki drzewek, na której 
terenie wybudowano ok. 1900 roku 
szkołę i domy mieszkalne.

Z drzew krajowych najliczniej re­
prezentowany jest przy ulicach klon, 
bo stanowi on 25,4 proc, ogółu drzew 
ulicznych. Po klonie kroczą lipy 22,1 
proc., jesion 15,5 proc., jawor 8,9 
proc., kasztanowiec 6,6 proc., gro­
chodrzew czyli pospolicie fałszywie 
nazywana akacja 4,7 proc. Dąb nasz 
nie znosi atmosfery miasta i spotyka­
ne w Poznaniu okazy to zazwyczaj 
dęby amerykańskie, jak na ul. Ro-1 
kossowskiego. Procent udziału dęba’ 
w zadrzewieniu ulic wynosi tylko 1,5 
proc. Jarząbów mamy aż trzy ga­
tunki i to piękną górską mąkinię,

którą łatwo rozeznać po sztywnym, 
jajowatym liściu o spodzie białym 
filcowatym. Czerwone korale pospo­
litej jarzębiny zwisają w sierpniu na 
drzewach przy ul. Traugutta i szere­
gu innych ulic. Oryginalny jest liść 
jarzębiny szwedzkiej wydłużony, pię­
knie wykrojony. Jarzębina szwedz­
ka rośnie u nas dziko nad Bałty­
kiem a w Poznaniu wita przyjezd­
nych wzdłuż ut Dworcowej.

Kto by chciał doszukiwać się 
drzew w Poznaniu według nazwy 
ulicy, srodze by się pomylił, bo przy 
ul. Wiśniowej i Bluszczowej posa­
dzono lipy, a przy ul. Lipowej kasz­
tanowce. Jedynie ul. Wierzbowa 
dumna jest z tego, że jej chodniki 
ocienia 21 wierzb białych.

Na peryferiach miasta spotyka się 
jeszcze drzewa owocowe.

Wśród gatunków aklimatyzowa- 
nych na czoło wysuwają się platany, 
grochodrzewy i kasztanowce. Plata­
nami obsadzonych jest tylko nie­
wiele ulic. Pojedyńcze drzewa spo­
tykamy w parkach. Grochodrzewu 
niegdyś spotykaliśmy na ulicach bar­
dzo dużo. Obecnie jest go także już 
znacznie mniej. Okazałe drzewa za­
chowały się przy ul. Grunwaldzkiej, 
gdzie stare spękane, guzowate pnie 
oraz na wiosnę zieleniejące gałązki 
zdradzają obcość tego gatunku. Ka­
sztanowiec ocieniał niegdyś Al. Mar­
cinkowskiego potrójnym rzędem sa­
dzonych drzew. Bo kasztanowiec 
należał do gatunku „modnych" w la­
tach pięćdziesiątych XIX wieku. Dzi­
siaj już nie dominuje, a traktowany 
jest w ogrodnictwie równorzędnie z 
gatunkami leśnymi. Kasztanowce to

drzewa krainy śródziemnomorskie], 
Czują się u nas doskonale i zdobyły 
sobie sympatię dzieci dzięki błysz­
czącym w zielonej okrywie spoczy­
wającym nasionom. Najstarsze w 
mieście kasztanowce zachowały się 
przy ul. Libelta.

Ze względu na wiek i rozmiary 
zasługują na specjalną ochronę po­
jedyńcze drzewa zabytkowe. Do ta­
kich na terenie miasta zaliczyć na­
leży topolę przy ul. Bużańskiej i to­
polę przy ul. Kościelnej. Tę ostatnią 
należy koniecznie zabezpieczyć przed 
uszkadzaniem pnia i gałęzi. Trochę 
słabsze, lecz równie poważne wie­
kiem są topole przy ul. Składowej, 
Towarowej i Przemysłowej. Przy­
puszczam, że to pozostałość po pier­
wszych zadrzewieniach ulic, jakie 
rozpoczęto w 1834 r. z ramienia To­
warzystwa dla Upiększenia Miasta.

Niedaleko Parku Kasprzaka stoją 
dwie topole widoczne z daleka dzię­
ki kilku krzakom jemioły. Oba drze­
wa uznane zostały za pomniki przy­
rody i podlegają ustawowej ochronie. 
W obrębie śródmieścia mamy jeszcze 
zabytkową lipę i to na 
zabudowań należących 
Wszystkich Świętych
Pień lipy staruszki ma cementową 
plombę i wsparty jest żelazną klam­
rą.

Oto kilka wiadomości o drzewach 
naszych ulic. Niechaj rosną zdrowo. 
Wszelkie łobuzerskie wybryki kale­
czące lub niszczące zadrzewienie 
ulic należy piętnować i winnych po­
ciągać do odpowiedzialności jako 
szkodników mienia społecznego.

Dr. Sz.

dziedzińcu 
do kościoła 
na Grobli.

„Poziomka" wyleczona ziołami

notatnika f irnowego

Widzowie z przyjemnością zapoznają 
Flę tym razem z dobrym filmem o wsi 
Pt. ..Ruszyły wzgórza** (scenariusz i re­
żyseria Pało Bielik).

Jedynym — i to nie istotnym — błę­
dem filmu jest wprowadzający w błąd 
tytuł. Podobnie jak w filmie włoskim 
„Ziemia drży** nie było żadnego trzę­
sienia ziemi, tak i w czeskich „Wzgó­
rzach** żadne wzgórza się nie obsuwają 
— chociaż zjawisko takie zdarza się i w 
Tatrach.

Tytuł jest przenośnią i zdaje si-ę wska-

zywać na to, że górale ruszyli do spół­
dzielni produkcyjnych. Było by Jednak 
krzywdzącym uproszczeniem zagadnienia, 
zdvbvsmv tematykę filmu określili w 
tym jednym zdaniu. Jest ona znacznie 
IWgatsza 1 w tym kryje się wartość fil- 
Btu. jego ideologiczny i artystyczny suk- 
**Xfcc)a skupia sig wokół tartaku, który

IM

Podpatrzone u nietoperza
Nietoperz, zwierzę nocne, lata winił, że nietoperz lata z otwartym 

zupełnej ciemności, nie wpadając na pyszczkiem. Ta okoliczność naprowa- 
żadne przeszkody. Było to do nie-i dziła dr. Hartridge w 1920 r. na przy­
da wna zagadką dla przyrodników, i puszczenie, że nietoperz wysyła ul- 
Stwierdzono bowiem, że jego oczy( tradźwięki, które wracają jako echo 
nie są przystosowane do widzenia w ’ ‘ - - - - •
mroku, nie przypominając w niczym 
swą budową oczu kota lub sowy. Po­
twierdziły to zresztą doświadczenia. 
Nietoperz z zalepionymi oczami latał 
tak samo dobrze pomiędzy mister­
ną siateczką drutów rozciągniętych 
w pokoju, ani razu nie potrąciwszy 
żadnego z nich. Natomiast zatkanie 
mu uszu bądź też pyszczka powodo­
wało zupełną dezorientację zwierząt­
ka.

Szereg fotograficznych zdjęć upew

wzgórza 
potrzebuje ludzi. Biedniacy z okolicznych 
osad chętnie poszliby tam pracować aby 
zarobić i nareszcie pozbyć się długów 
zaciągniętych u kułaków, jednakże pra­
cując w tartaku porzucają ziemię i w 
rezultacie nadal nie mają z czego żyć.

Zdawało by się, że sytuacja taka jest 
bez wyjścia, stanowi przysłowiowe błęd­
ne koło. Było tak przed wojną, ale po 
wojnie istnieje sposób rozwiązania tego 
zagadnienia i to bez pomocy z zewnątrz. 
Założenie spółdzielni produkcyjnej da 
małorolnym chłopom mechanizację, przy­
śpieszy uprawę i zwiększy plony. Na wsi 
będzie wówczas nadmiar rąk roboczych. 
Ten nadmiar natychmiast pochłonie tar­
tak podnosząc stopę życiową całej oko­
licy.

Mimo pozornie oczywistych faktów, na 
filmie obserwujemy rozmaite fakty walki 
o spółdzielnię i o pogodzenie pracy na 
roli z zapotrzebowaniem tartaku na siłę 
roboczą.

Przebieg akcji jest jak najdalszy od 
schematyzmu. Scenarzysta i reżyser w 
ten sposób postawili swe postaci, że widz 
interesuje się ich losami, cierpi, gniewa, 
bawi się i śmieje — wraz z nimi.

Duża w tym zasługa całego zespołu ak­
torskiego, który gra z przekonaniem nie 
wypadając z raz obranego stylu postaci.

Mniej udała się muzyka, zbyt głośna 
i zbyt operowa w stosunku do prostoty 
tematu. Mniej udały się także tłuma­
czenia polskie, unikające dowcipu ory­
ginalnych dialogów oraz uporczywie na­
zywające trak w tartaku „maszyną** (?) 
lub „piłą**. Za to napisy są dostatecznie 
czytelne nawet na białym tle, co stano­
wi miłą niespodziankę.

LEON BUKOWIECKI

informując go o położeniu przedmio­
tów na drodze lotu. Potwierdzenie 
tej hipotezy przy pomocy analizato­
ra ultradźwięków nie nastręczyło 
fizykom żadnych trudności. Wynik 
był następujący: nietoperz w czasie 
lotu wydaje bez przystanku cieniut­
kie piski, z których każdy trwa za­
ledwie 1/200 część sekundy. Są one 
nieuchwytne dla naszego ucha, wraż­
liwego na drgania o ograniczonym 
zakresie.

Nasuwa się pytanie dlaczego nie­
toperze piszczą tak cienko. Znajo­
mość akustyki udziela przekonywu­
jącej odpowiedzi. Ażeby otrzymać 
odbicie fal głosowych od małych 
przedmiotów nietoperz musi wysyłać 
fale o długości mniejszej od rozmia­
rów tych przedmiotów. Fala dłuższa 
ugięłaby się przed przeszkodą, nie 
powracając w miejsce wysłania. Fa­
le ultradźwiękowe, wysyłane przez 
nietoperza, mają długość poniżej 
1 cm.

W najnowocześniejszych radarach 
posługujemy się falami o podobnej 
długości. Zasadnicza różnica tych u- 
rządzeń nietoperza i człowieka pole­
ga na tym. że zwierzątko posługuje 
się falami głosowymi, aparat radaro­
wy zaś elektromagnetycznymi.

Powstaje pytanie, co jest praktycz­
niejsze. Radar działa na odległość, 
teoretycznie rzecz ujmując, nieogra­
niczoną (w próżni kosmicznej zjawi­
ska elektromagnetyczne zachodzą bez 
strat energii; dzięki temu otrzymaliś­
my już odbicie od księżyca fali wy­
słanej przez radar). W pewnych o- 
kolicznościach jednak radar zawo­
dzi. Fale elektromagnetyczne nie 
przenikają np. przez wodę morską. 
Dlatego do wykrywania łodzi pod­
wodnych skonstruowano w czasie 
ostatniej wojny aparat nazwany „as­
dic" lub „senor", wysyłający ultra­
dźwięki. Przyrząd ten jest więc zwy­
kłym plagiatem w stosunku do nie­
toperzy.

Warszawskie Zoo otrzymało z re­
zerwatu żubrzycę „Poziomkę", cho­
rą, w stanie silnego wyczerpania fi­
zycznego, apatyczną, mało ruchliwą, 
bez apetytu. Zastosowane specjalnie 
dobre warunki żywieniowe nie wpły­
wały na poprawę stanu zdrowia. 
Dyrekcja Zoo postanowiła zastosować 
kurację ziołową z tym, że pacjentka 
miałaby sama sobie ordynować od­
powiednie leki.

Zarząd Przemysłu Zielarskiego do­
starczył Zoo suchych ziół, m. in. 
kwiat bławatka, słonecznika, głogu, 
rumianku, liście maliny, jeżyny, 
bylicy, jesionu, ziela podróżnika, 
nawłoci, uczepu, tysiącznika wrzo­
su. połonicznika i piołunu. Dyrekcja 
Zoo podrzuciła żubrzycy młode ga­
łązki czeremchy, wierzby, orzecha 
włoskiego oraz jako paszę — dziką 
marchew, kapustę, rzepę i gnieciony 
owies.

Pacjentka ogryzała chętnie korę z 
gałązek, przy czym co dzień z in­
nych. Jednego dnia brała takie, któ­
rych poprzedniego dnia unikała. Z 
ziół szczególnie chętnie i dużo zja­
dała piołunu świeżego i suchego. Po­
zostałe zioła wyjadała w mieszan­
kach wraz z karmą, a do niektórych.

rozrzuconych kupkami, podchodziła 
po kilka razy dziennie.

Kuracja ziołowa i troskliwa opieka 
personelu Zoo sprawiła, że „Poziom­
ka" przychodziła szybko do zdrowia 
i przybrała na wadze. Obecnie ma 
dobry apetyt, jest ruchliwa i spra­
wia dużo radości dzieciarni zwiedza­
jącej Zoo i podziwiającej królową 
naszych kniei. Mimo podeszłego 
wieku „Poziomka" długo jeszcze bę­
dzie atrakcją warszawskiego Zoo.

Wydra i flądra
Spotkały się wydra z flądrą 
gdzieś w głębinie, tam pod wodą 
i taką rozmowę mądrą 
z sobą wiodą:

— Czemuż moje miano ląd dał 
ludziom co z niechlujstwa słyną 
— rzecze do tej wydry flądra 
z wielce obrażoną miną.

— Moja złota, czy jam gorsza 
od sielawy lub szczupaka, 
od wątłusza, czyli dorsza, 
czy ja jestem „flądra“ taka?

TWiathiik
iWSTYCZNY
JESZCZE przez miesiąc sierpień schro­

nisko PTTK im. J. Krajewskiego w An- 
drzejówce będzie nieczynne, zostało bo­
wiem w letnich miesiącach zajęte przez 
kolonie wakacyjne.

DLA RUCHU turystycznego oddana zo­
stała w Tatrach Grota Mroźna w Doli­
nie Kościeliskiej, odkryta w 1932- r. przez 
St. Zwolińskiego. Jest to grota typu 
szczelinowego o długości 435 m i różnicy 
poziomu 8 m.

KIELECCZYZNĘ zwiedza w b. miesiącu 
5 obozów wędrownych, pośród nich 2 
akademickie, które w rejonie Łysogór 
i Sandomierza postanowiły w ramach 
czynu festiwalowego wystąpić z impreza­
mi artystycznymi, pomóc w pracach 
żniwnych itp.

PREZYDIUM MRN w Gdyni przydzie­
liło PTTK lokal przy ul. Świętojańskiej 
nr 83, w którym mieścić się będzie Biu­
ro Obsługi Ruchu Turystycznego.

PO OGÓLNOPOLSKIM Spływie Kaja­
kowym PTTK i spływie młodzieżowym, 
który zakończył się w Święto Odrodze­
nia W’ Bydgoszczy. Okr. Komisja Tury­
styki Wodnej PTTK w Bydgoszczy przy­
stępuje do organizacji tradycyjnego spły­
wu okręgowego szlakiem Drwęcy. W 
spływie tym mogą wziąć udział także 
kajakowcy z innych okręgów.

Przecież ja się codzień kąpię, 
tak, jak każda zresztą ryba, 
czy jest kto czyściejszy? Wątpię? 
Wydra na to rzecze: — Chyba!

I dodała wnet te słowa.:
— Ze mną też podobna sprawa 
(jeśli o tych rzeczach mowa) 

' jestem cicha i łaskawa

i awantur też nie znoszę. 
Spójrz od głowy do ogona 
i powiedz mi tylko proszę, 
czy ja jestem „rozwydrzona?"

Zamieniły potem czule 
pozdrowienia najłaskawsze, 
i natychmiast flądra w mule 
wytarzała się jak zawsze.

Z wydrą było jeszcze gorzej, 
bo rzuciła się na ptaka, 
co beztrosko o tej porze 
tuż nad wodą sobie skakrst.

Takie były ich zwyczaje — 
obie zła kroczyły drogą.
TYLKO CI. CO BŁĄD UZNAJĄ 
2YCIA STYL POPRAWIĆ MOGĄ.
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